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CZĘŚĆ UEZpOWA

1 Biuletyn.
Jej ces. i król. Wysokość Najdostoj­

niejsza Arcyksiężna M a r y  a T e r e s a  zacho­
rowała na odrę; przebieg gorączki i objawy
f ataralne są umiarkowane.

Wartholz, dnia 21 stycznia 1884,
] Dr. R o  11 e t in. p.

Jego c. i król. Apostolska Mość raczył 
najmiłościwiej pensyonowanemu prezesowi 
byłej sekcyi granicznej król. kroaeko-slawoń- 
skiej Izby sądowej, Józefowi W a l d ,  jako 
kawalerowi orderu żelaznej, korony trzeciej 
klasy nadać w myśl statutów orderu stan 
szlachecki.

 ̂ Jego  cos. i król. A postolska M ość r a ­
czy ł N ajw yższym  w łasno ręczn ie  podpisanym  
dyplom em  podpułkow nikow i w stan ie  spo ­
czynku, Józefow i H a u  e r ,  nadać  najm iłości- 
.■iej s ta n  szlachecki zg o d n o śc ią  Edler i p rzy ­

dom kiem  „ A n k e r f e s t " .

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
cżył Najwyższem postanowieniem i  dnia 13 
stycznia b r. profesora religii przy pierw­
szej wyższej szkole realnej w Pradze, H er­
manna P i t s c h m a n n ,  zamianować najmi 
łosciwiej kanonikiem kolegiaty kapitulnej u 
Wszystkich Świętych w Pradze

I Jego ces. i król. Apostolska Mość na 
podstawie najuniżeńszego przedstawienia mi- 
nretra Dworu i spraw zagranicznych raczył 
Najwyższem postanowieniem z dnia 15go 
stocznia b. r. sekretarzowi Izby handlowej 
i przemysłowej w Budapeszcie, król radcy

-A- -- — = = = = = — ~ —

i Ą

■ JAN KOCHANOWSKI
O P O W I A D A N I E  Z X V I  W I E K U  

IX
(Ciąg dalszy.)

Są l idzie, którym strata  dziecka nie wy­
daje się nieszczęściem wielkiem, bo .nie jest  
wypadkiem wyjątkowym. Zdarzają się też isto­
tnie rodzice, którzy znoszą ją  z rezygnacyą 
czadem religijną, czasem filozoficzną, a na j­
częściej wynikającą z nieludzkiej zatwardzia­
łości serca. Są jednak i inni, a jes t  ich wiele, 
dla których taki c io s , szczególnie w wieku, 
w którym był K ochanow ski. w wieku 
chy enia się już ku ziemi, staje się stanow­
czy a na całą resztę życia i zasępia je  do 
końca chmurą ciężkiego smutku. Do tych 
drugich należał Kochanowski. Uczuł on s tra ­
tę swojej ukochanej dzieweczki tak silnie, 
tak głęboko, jak tylko uczuć mogło na j­
tkliwsze serce ojcowskie, dotknięte w ten 
sposób ręką Opatrzności. Ale gdy człowiek 
Pospolity pod takim ciosem byłby się tylko 
złamał w niemym sm u tk u , w łzach gorą­
cych wylewając swoją boleść, on i w cier­
pieniu nietylko nie przestał być poetą , lecz 
owszem ^potężniał, i wcielając w słowa ból, 
który szarpał mu serce, palił mózg i wi­
chrzył m yślam i, stworzył drugie po psal­
mach arcydzieło, wyższe nawet od psalmów, 
jaku samoistne, nie powtarzane za n ik im ; 
stworzył rzecz przedziwną, jakiej nie posia­
da żadna inna literatura, szereg elegij niby, 
11 le nie ułożonych według żadnych prawideł 
poetyki, nie wtłoczonych w żadne formy kla­
syczne, hscz urywanych, bezładnych, jak  jęki 

0 Jywające się z głębi rozdartej p iersi,  a 
oz ziorające serce i przenikające do szp iku: 

s worzyf w słowach niby jakąś otchłań boz- 
« enną boleści, w której mieszają się w dzi- 
Kiin chaosie wykrzykniki rozpaczy i zwątpie-

drwi Mikołajowi S z v e n t e n a y  de S z m o ­
li  es  a, pozwolić najłaskawiej przyjąć ofiaro­
wany mu urząd król. portugalskiego konsula 
tamże i najmiłościwiej nadać odnośnemu dy­
plomowi instalacyjnemu Najwyższe Exequnłur.

Jego ces. i król. Apostolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
stycznia h. r. radcy miejskiemu w Linzu, 
Edwardowi T h u m .  w uznaniu jogo długo­
letniej i chwalebnej działalności służbowej 
nadać najmiłościwiej tytuł radcy cesarskiego 
z uwolnieniem od taksy.

C. k. R ada szkolna k raj. zam ian o w ała  
nauczycie la  Józefa M a ł e t ę i G ustaw a P  a r-  
’f a n o w i  c z a  rzeczyw istym i nau czy c ie lam i 
szkół w Tarnow ie.

A utoryzow any geom etra  , cyw ilny , Ale­
k sa n d er K w i a t k o w s k i ,  z s iedzibą u rz ę ­
dow ą w Bochni złożył na dniu  3 styczn ia  
1884 przep isaną  przysięgę.

Z c. k. N am iestn ictw a.
Lwów, dnia 9 stycznia 1884.

Dnia I lutego b. r. o godzinie 10 przed­
południem odbędzie się w obecności komisyi 
Rady państwa dla kontroli długu państwo­
wego, w przeznaczonej do losowań sali gm a­
chu bankowego (Singerstrasse) 48 losowanie 
seryj ó-procentowej. pożyczki loteryjnej z r. 
1860.

Z c k. Dyrekcji długu państwa,

Od dnia 12 do 19 stycznia b. r. spraw ­
dzono w kraju następujące choroby s tadne: 

N o s a c i z n ę :  w mieście Rzeszowie. 
Ś w i e r z b  u k o n i :  w Sczurowy (pow. 

brzeski), w Horodniey (pow. Horodenka), w 
mieście Lwowie i w Jarczowcach (pow. zło- 
czowski).

nia, graniczące o bluźnierstwo, o obłąkanie, 
z rzewną tęsknotą, z nieukojonym smutkiem 
i z modlitwą gorącą; stworzył, albo, jak  po­
wiada Brodziński, w y n a l a z ł  w sercu i 
bezwiednie wyśpiewał w boleści —  Treny.

Powstały ono pod świeżem wrażeniem 
otrzymanego ciosu Wypłynęły od razu wrzą­
cym strum ien iem , j a t  lawa z krateru, bez 
powziętego z góry zamiaru, bez obmyślanego 
naprzód planu, bez jakiejkolwiek teoryi. W y­
płynęły bo były konieczną potrzebą serca, 
bez żadnej sztuki tak, jak się poczęły w du­
szy biednego ojca, przybitej do ziemi brzemie­
niem nieszczęścia i szamoczącej się w bole­
ści. Opamiętawszy się cokolwiek, ale zawsze 
jeszcze cały w żalu i smutku pogrążony, 
przyłożył Kochanowski wprawdzie rękę z 
chłodniejszym już umysłem do tej improwi­
zacji bólem wezbranego serca ,  ale jej nie 
p rzerabiał,  aby nie zatrzeć piętna jej po­
wstania. Połączył tylko luźne ustępjr, doro­
bił do nich dwa wstępne treny i zakończe­
nie, w które włożył je, jakoby w artystyczną 
oprawę jakiś nieumiarowy kryształ przedziw­
nych blasków, a potem wydał w drukarni 
Łazarzowej w r. 1-580, aby uwiecznić pamięć 
swojej nieodżałowanej śpiewaczki.

Tak powstała ta niezrównana poezya 
płaczu.

Gd ślepego, gwałtownego pasowaniu 
się z boleścią, od rozdzierających wyrzekali 
na „prawo śmierci krzywdy pełne", od zwąt 
pienia we wszystko: w krótkowidzącą mą­
drość ziemską, w cnotę, nawet w nieśmier­
telność duszy, wznosi się ona stopniowo do 
najszczytniejszej modlitwy, którą zwycięża 
poeta siebie i rozpacz swoją i poddaje się 
z pokorą Rogu, błagając go o zmiłowanie i 
o pocieszenie, którego mu już na ziemi nic 
dać nie może.

W sp ad k u , który zostawił nam Kocha­
nowski , są T reny  najkosztowniejszą perłą. 
Stworzyły one całą szkołę mniej lub więcej 
szczęśliwych naśladowców. Naśladowali je i 
parafrazowali poeci i wierszokleci, od Klono- 
wieza poezynając, aż do Kniaźnina , który

Nadto panują w kraju następujące cho­
roby s ta d n e :

N o s a c i z n a :  w Kunisoweach (pow. 
horodeuski), w Nowosiółkach (pow. rudecki) 
i w Zapuście ad Iwanówka (pow. skałacki).

Ś w i e r z b  u koni - ,  w Wojniczu (pow. 
brzeski), w Poboryleach (pow. przeinyślań- 
ski), w Martysówce (pow. rzeszowski), 'w  Ki- 
piaczce (pow. tarnopolski), w Oknie (pow. 
skałacki), w Sieklówce górnej i Krajowicach 
(pow. jasielski).

Z o. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19 stycznia 1884.

CZEŚĆ nEIJRZipOWA
Lwów, 24 stycznia.

Przesilenie i zmiana gabinetu 
w Hiszpanii przyszły do skutku bez 
wstrząśnień i zaniepokojenia , które , 
jak przewidywano, miały być nieuni­
knionemu Wróżby te opierały się na 
stoczonej wśród rozdrażnienia stron­
nictw w Kortezach dyskusyi nad ad­
resem do tronu. Ale już w przededniu 
samego przesilenia, w dniu 1? b. m. 
przybrały obrady inny, bardziej spo­
kojny kierunek, wysłuchano bowiem 
z wielkiem zajęciem i spokojem mowy 
przewódcy stronnictwa konserwatyw­
nego Canovas del lastillo, który "za­
raz nazajutrz przyjął' obowiązek utwo­
rzenia i.owego gabinetu. P- Canova*
skonstatował przedewszystkiem w swej 
mowie, żo pomimo wielu smutnych 
zajść w kraju roku ubiegłego, pewną 
jednak jest rzeczą, iż zasady rnonar- 
chiczne się utrwaliły. Za rzecz ko­
nieczną poczytywał ■wprowadzenie 
większej karności w armii, ażeby ofi­
cerowie zamiast wdawać się w poli­

tykę, pilnowali raczej ściśle swoich 
obowiązków. Nakoniec stwierdził po­
wtórnie, że wypadki burzliwe, które 
niepokoiły kraj, miały jednak tę do­
brą stronę., iż przekonały o spotęgo­
waniu się przywiązania ludności do 
monarchii. Nadmienił, że sam osobi­
ście nie jest przeciwnikiem głosowa­
nia powszechnego, ani rewizyi kon- 
stytucyi, byle zmiany wszelkie nastą­
piły za zgodą monarchy i zgodnie 
z życzeniem większości reprezentacyi.

Mowa powyższa zdecydowała o 
powołaniu przez monarchę do steru 
stronnictwa konserwatywnego. Ustę­
pujący bowiem prezes gabinetu sam 
doradzał, ażeby król, w razie niezgo- 
dzenia sie na rozwiązanie Kortezówi- c
powołał raczej konserwatystów, niż 
Sagastę. Radę swoją popierał argu­
mentem, że w razie wybuchu walki 
miedzy stronnictwami i pomiędzy ży­
wiołami niepewnemi a rządem, stron­
nictwo liberalne prędzej popierać bę­
dzie p. Canovasa, niż Sagastę. Kroi 
zresztą życzył sobie, ażeby to pier­
wsze przesilenie parlamentarne, roz­
wiązane zostało także w duchu ściśle 
parlamentarnym, dawne bowiem prze­
silenia były natury politycznej. Ży­
czenie to po cz< ści sparaliżowane zo­
stało przez lewicę, ale ostatecznie 
wszystkie, stronnictwa powitały gabi­
net konserwatywny jako pożądane za­
kończenie ukresu niepewności.

Prezes gabinetu Canovas del Ca- 
stillo uchodzi w kraju nietylko za 
bardzo zdolnego męża stanu, ale po­
ważany jest ogólnie z powodu chara­
kteru nieposzlakowanego. Canovasjest 
twórcą inonarchięznej, opartej jednak 
na zasadach liberalnych konstytucyi

przejęty niezwykłą ich pięknością, przetłó- 
inaczył je na język łaciński, aby je uczynić 
zrozumiałemi całemu uczonemu światu. Od 
czasów Niemcewicza i Brodzińskiego do dni 
naszych tyle razy je rozbierano, streszczano, 
przedrukowywano i cytowano, jak żaden in ­
ny poemat polski, i wyjąwszy niektóre sen- 
teneye z p ieśn i, które żyją jak przysłowia 
w ustach narodu, i niektóre psalmy, j ftk np. 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu" są 
one dzisiaj najpowszechniej znane ze wszy­
stkich utworów Kochanowskiego i najsilniej­
sze robią wrażenie.

Ale łzy wylane nad trumienką, która 
zamknęła jego najmilszą nadzieję, wysuszyły 
źródło natchnienia poety. Na skrzydłach j effo 
duszy zaciężył ołowiem smutek i zwichnął 
ich lot swobodny. Tak pogodny o południu 
żywot jego, okrjd się ku zachodowi posępnym 
mrokiem. Wkrótce po Orszulce zabrał mu 
Bóg drugą dzieweczkę. Zbolały ojciec miał 
już dla niej tylko ciche łzy żalu i zdołał się 
zaledwie na krótkie zdobyć epitafium '

I tyś Hanno! za siostrą prędko pospieszyła 
I przód czasem podziemne kraje nawiedziła,
Aby ojciec liioszcf-sny zaraz odżałował 
Wszj dkiego. a ua twardsze rozkosl > *'? chował.

Jak  człowiek , który wypowiedział już 
ostatnio słowo, nie widzi nic przed sobn i 
uważa swoją drogę z» skończoną, zawiesił 
Kochanowski lutnię nad m a j tk a m i  dzieci i 
utonął stęsknioną duszą w wspomnieniach 
dni, które minęły niepowrotnie. Toż jakoby 
przeczuwając bliski kros swojej wędrówki 
z iem skie j, gdy duch jego promienisty, sko­
ła tany boleścią, wytrawiał „niesposobne" z 
dawna zdrowie ciała, w którem przemieszki­
wał — zajmował się uporządkowaniem i prze­
kazaniem potomnej pamięci spuścizny swo­
jej duchowej. Dopiero teraz począł myśleć o 
zebraniu i wydaniu elegij, ód i Iraszek. te­
raz dopiero, kiedy one były już dla niego 
jakoby zwiędłomi kwiatami, echem dźwięków, 
przebrzmiałych w życiu, i umawiał się z przy­

jacielem swoim Janem  Januszowskim o kom­
pletną edycyę wszystkich pism swoich, „aby 
na  ziemi u mogiły pozostały te piórka, co 
ku niebu go wznosiły." A nie mogąc się w 
tęsknicy nieukojonej oderwać sercem i my­
ślą od najdroższej Orszuleńki swojej, powra­
cał wśród tych zajęć do trenów i przelewał 
ich bole i jęki w spokojniejsze, zwięźlejszp, 
według prawideł sztuki obmyślane wiersze 
łacińskie: Epitapliiutn Doralices, aby zgasłej 
przedwcześnie Safonie słowiańskiej obok pol­
skiego i rzymski wznieść pomnik.

Ale dusza taka wzniosła nie powinna 
była rozstać się ze światem smutkiem przy­
gnębiona. Jakoż gotował Bóg wybrańcowi 
swemu inne pożegnanie z ojczyzną, którą 
tak gorąco kochał, sądził mu inną  pieśń ła ­
będzią — nie skargę, lecz hym n tryumfalny

Gdy Kochanowski w Czarnolesie „nad 
dziećmi pióro swe zabawiał", grzmiała woj­
na na północnych kresach Rzpltej. Król S te­
fan , przeprowadzając żelazną ręką swoje 
wielkie plany, stał pod Wielkiemi Łukami. 
Kule zabijały towarzyszy przy jego boku, 
dziurawiły mu suknie, w obozie szemrały 
pospolite ruszenia na trudy, w kraju spotwa­
rzała go małoduszna, zaślepiona opozycya, 
że prowadzi wojnę tylko na to, aby siebie 
wzbogacił — ale on nie odstąpił, aż zdobył 
Wielkie Łuki, Wieliż, Uświat, Nowel. Jezie- 
rzyszczka i Zawołooie Nowy tryumf rozegrzał 
napowrót stygnący zapał wojenny. Tłumy 
ludu wYbf gały ze wszystkich w s i , aby wi­
tać powracającego bohatera, cała W arszawa 
wysypała się naprzeciw niemu, wznosząc o- 
krzyki bez końca na jego cześć, i w unie­
sieniu zdawało się lu d z io m , że nawet w 
dźwiękach dzwonuw, rozlegających się z ko­
ściołów warszawskich, brzmi jego imię. Z a ­
głuszona powszechnym entuzyazraem zamil­
kła opozycya i sejm nie ważył się odmówić 
środków na dalszą wojnę królowi, który r r  y 
w swoją gwiazdę, szedł wytrwale i śml.-fo 
naprzód i zatoczył obóz pod Pskowem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
  L. T a to m ie .
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z roku 1876. Znany jest równie ze 
zdolności organizatorskich, to też prze­
ciwnicy nawet pokładają w nim uf- 
nośó i są przekonani, że potrafi ure- 
gulowaó z pożytkit-m dla kraju inte- 
resa skarbu publicznego i interesa e- 
konomiczne. Ministeryum spraw we­
wnętrznych objął Roinero Robledo, o- 
sobisty przyjaciel prezesa, zwolennik 
jego zasadni członek akademii umie­
jętności prawniczych. Zawiadowstwo 
wydziału wojny dostało się także w 
ręce człowieka, którego zasady wy­
kluczają obawy, jakie budził na sta­
nowisku ministra wojny, Lopez Do- 
minguez. Nowy bowiem minister, ge­
nerał Quesada, jest stanowczym zwo­
lennikiem monarchii i przeciwnikiem 
powtarzających się w Hiszpanii zama­
chów politycznych przy pomocy de- 
zorganizacyi armii. Z wyjątkiem mi­
nistrów Pidala i Yaldosera, którzy 
przedstawiają świeże siły z żywiołu 
ściśle konserwatywnego, wszyscy inni 
dzierżyli już teki ministeryalne.

Co du opinii zagranicy, ta, z wy­
jątkiem Francyi, przychylnie przyjęła 
skład nowego gabinetu, upatrując w 
nim wzmocnienie monarchii, która z 
natury rzeczy przyczynić się musi 
także do wzmocnienia stosunków z 
państwami środkowej Eurupy. We 
Franoyi zresztą zapomniano, że wła­
śnie za pierwszego gabinetu Canova- 
sa. stosunki sąsiedzkie z Francyą by­
ły nader przyjazne. Ale wbrew głosom 
prasy radykalnej, giełda francuska, 
która praktyczniej ocenia znaczenie 
gabinetu konserwatywnego, złożyła 
dowód zaufania w normalny rozwój 
stosunków, gdyż na wiadomość o u- 
staleniu gabmetu nowego, papiery 
długu hiszpańskiego doznały niezwy­
kłej podwyżki. Świat finansowy wie, 
że gabinet Canovasa przywróci porzą­
dek, ochroni Hiszpanię od niepokojów, 
a tern samem wprowadzi na drogę 
zdrowego rozwoju ekonomicznego. Re­
zultat taki może być tylko pożądany 
równie i dla Francyi, która posiada 
nie mały udział w papierach hiszpań­
skich i przy utrwalonym pokoju li­
czyć może na ożywione handlowe sto­
sunki z Hiszpanią, Pod każdym prze­
to względem zaiatwienie przesilenia 
w Hiszpanii stanowczo usunęło oba­
wy wyrażane przed chwilą stanowczą.

Sprawy krajowe.
(Rozwój galicyjskiej sieci dróg żelaznych).

(Ciąg dalszy.)
Właśnie w rok po otwarciu co dopie­

ro wspomnianej przestrzeni, dnia 15 listo­
pada r. 1859, przybyło ruchowi na kolei K a­
rola Ludwika, a zarazem całej długości ga­
licyjskich dróg żelaznych nowych 37 kilo­
metrów, przez otwarcie przestrzeni z R z e ­
s z o w a  d o  P r z e w o r s k a ,  zbudowanej we­
dle gotowego już planu towarzystwa kolei 
Północnej, które, jak  wyżej wspomnieliśmy, 
było już bardzo bliskie zajęcia wszystkich 
skarbowych dróg żelaznych w Galicyi w 
swoje posiadanie, pod warunkiem wybudo­
wania dalszego ciągu aż do Przemyśla. To­
warzystwo imienia Karola Ludwika zakupi­
ło plan ten od Towarzystwa kolei Północ­
nej za umiarkowaną zresztą cenę bo 20.000 
złr. Podczas gdy przed rokiem stacya Rze­
szów nie stanowiła jeszcze gotowej połowy 
drogi między Krakowem a Lwowem, teraz 
stacya Przeworsk oznaczała znaczne już po­
sunięcie się gotowej linii po za połowę dro­
gi. Je s t  bowiem z Krakowa do Rzeszowa 
158 kim., z Rzeszowa do Lwowa 184 kim.; 
z Krakowa zaś do Przeworska 195 kim., z 
Przeworska do Lwowa 147 kim. (Mniej wię­
cej na połowie drogi między Krakowem a 
Lwowem leży stacya Łańcut). Przy ogólnej 
długości 316 kilometrów galicyjskich dróg 
żelaznych w końcu roku 1859 sieć kolejowa 
całej monarchii była rozwinięta do 4031 ki­
lometrów, mianowicie było jej w Austryi 
2639 kilometrów, na Węgrzech 1392 kilo­
metrów.

0  znaczny krok ku Lwowu postąpiła 
budowla kolei Karola Ludwika w niespełna 
rok po dojściu do Przeworska. Dnia 4 listo­
pada r. 1860, a więc blisko na dwa miesią­
ce przed te rm inem  oznaczonym koncesyą na 
dzień 31 grudnia otworzono ruch na prze­
strzeni z P r z e w o r s k a  do  P r z e m y ś l a ,  
t. j. na  nowych 50 kilometrach, przez co 
liczba kilometrów kolejowych w Galicyi z 
końcem r. 1860 stanęła na 306-ciu, podczas 
gdy w monarchii urosła do 4539-ciu, a to 
w Austryi do 2925 kim., na  W ęgrzech do 
1614 kim.

1 znów okrągły rok odtąd upłynął, gdy 
dnia 4 listopada r. 1861, zamiast zawaro- 
wanego koncesją  terminu dnia 31 grudnia 
r. 1863, kolej Karola Ludwńka stauęła na- 
Ironiec u mety swej w myśl nie pierwotnej 
wprawdzie, lecz zmodyfikowanej, czyli dru­
giej koncesyi z dnia 7 kwietnia r. 1857, 
przez otworzenie przestrzeni z P r z e m y ­
ś l a  do  L w o w a ,  mającej 98 kilometrów 
długości, co oznacza niezwykły w tamtych 
czasach na jeden  rok postęp w budow li; 
lubo co prawda budynki dworcowe na mo­
krym gruncie we Lwowie potrzebowały je ­
szcze dwu lat czasu do swego wykończeni;,, 
a na wszystkich nowych przestrzeniach bu­
dynki prowizoryczne wypadło jeszcze n a ­
stępnie zarnienió na stałe. W ten sposób 
podniosła się liczba kilometrów galicyjskich

dióg żelaznych do 464, a w całej m onar­
chii z końcem r. 1861 wynosiła 5014 kilo­
metrów, mianowicie w Austryi 3179 kim., 
na  W ęgrzech 1835 kim

Chwila otwarcia przestrzeni z Przemy­
śla do Lwowa oznacza wykończenie tak zwa­
nej „starej sieci“ kolei Karola Ludwika i za­
razem koniec pierwszego okresu w rozwoju 
galicyjskich dróg żeleznych. Odtąd bowiem 
następuje pięć lat, w ciągu których kolej 
Karola Ludwika miała wprawdzie dosyć j e ­
szcze do czynienia z rekonstrukcyą nasypu 
na  przestrzeniach dawniej skarbowych, z bu­
dową nowych okazalszych, trwalszych i prze­
stronniejszych budynków stacyjnych i z re ­
konstrukcyą wówczas drewnianych jeszcze 
mostów na tychże przestrzeniach; zresztą 
atoli panował przez te pięć lat status quo, 
z tym tylko co do Galicyi wyjątkiem, że d. 
16 marca r. 1863 towarzystwo kolei Górno- 
szląskiej (pruskie) stworzyło łączność między 
swoją siecią a koleją Północną, skutkiem 
czego przybył Galicyi kawałek drogi żela­
znej z Oświęcimia jako punktu stycznego do 
granicy pruskiej, niespełna 2 1 „ kilometra 
długości liczący.

Ale pierwotna, niewykonan i koncesyą 
towarzystwa kolejowego imienia Karola L u­
dwika z dnia 3 marca r. 1857 s tała się za­
rodkiem stosunkowo bardzo bujnego rozro­
stu galicyjskiej sieci dróg Żelazn) ch. W szyst­
kie zawarte w niej pomysły doczekały się 
z 'ealizowania ze strony kilku to\ arzystw ko­
lejowych, w znacznej części także przez sa- 
moż towarzystwo imienia Karola Łuaw Aa. 
Wiadomo, że koncesyą ta zawierała między 
liinemi projekt drogi żelaznej ze Lwowa na 
prawy brzeg Dniestru, a ztąd do Czernio- 
v icc i dalej do granicy mołdawskiej. P ro ­
jek t ten, na  którego strasowanio Towarzy­
stwo imienia Karola Ludwika już w r. 1856 
i 1857 wydało było 68 000 złr., wykonany 
został przez T o w a r z y s t w o  ko l e i  L w o n -  
s k o - C z e r n i o w i e c k i e j ,  które otrzymało 
nań koncesyę dnia 11 stycznia r. 1864 (pó­
źniej dopiero, w skutek koncesyi z dnia 15 
maja r. 1867 firma ta zmieniła się na to­
warzystwo kolei Lwowsko - Czerniowiecko- 
Jasskiej). Kolej Karola Ludwika miała wpraw­
dzie zastrzeżone sobie w drugiej koncesyi 
swej prawo pierwszeństwa zarówno co do 
linii Lwów-Brody, jak co do linii Lwów- 
granica mołdawska, ale zrzekła się tego p ra ­
wa na  korzyść nowego towarzystwa tem 
chętniej, ile że sama uważała obie linie bez 
przedłużenia ich na terytoryum rossyjskiem, 
a względnie rumuńskiem za nieopłatne, a z 
wj budowaniem linii L w o w a  do granicy 
mołdawskiej na cudze ryzyko mogła bądź co 
bądź spodziewać się tylko zysków dla siebie. 
Nowe towarzystwo, którego konćesyonaryu- 
sze składali się zresztą z urzędników kolei 
Karola Ludwika z inspektorem jej, słynnym 
następnie bar. Ofenheimem na czele, a do 
togo jako finansista należał bankier angiel­
ski Brassey, tak raźnie wzięło się do rze­
czy, że już w dwa lata i ośm miesięcy po 
otrzymaniu koncesyi, czyli dnia 1 września 
r. 1866, oddało do użytku publicznego całą 
koncesyonowaną linię długości 2663/4 kilo­
metrów, z której to długości leży 239J/2 kim. 
na terytoryum galicyjskiem. O tyle przeto,

a gdy doliczymy kawałek kolei Górnoszlą 
skiej pod Oświęcimiem, o 242 kilometry po­
mnożyła się od lat pięciu długość galicyj­
skich dróg żelaznych, czyli podniosła się do 
706 kilometrów. Na całą monarchię było w 
końcu r. 1866 6119 kilometrów, z których 
przypadało na Austryę 3961 kim., na W ę­
gry 2158 kim.

(Ciąg daljzy nastąpi.)
J ó z e f  G l i n k i e w j c z .

Rada państwa’

(C CCXX. posiedzenie Izby poselskiej).
*f* W ie d e ń ,  22 stycznia .(Kor. Gaz. 

Lwowskie^, Prezes S m o l k a  zagaja posie­
dzenie o godź. 11 min. 20 przy ardzo li­
cznym u d z iJe  posłów z obu stron Izby. L o ­
że i galery aż do ostatniego mie ma zajęte 
przez publiczność. Na ławie rząd.wej wszy­
scy ministrowie.

Z prezydynm gabinetu nadeszło p smo 
z ozna jmiei iem, ż e N a j .  Pan polecii' wypowie­
dzieć Izbie najserdeczniejszą podziękę za ży­
czenia jej, wynurzone na posiedzeniu Inia 
13 z. in z okoliczności narodzenia Najd. 
Arcyk. iężniezki Elżbiety.

P r e z e s  oznajmia że z okoliczności 
urodzin N&J. Cesarzowej JMCi, które przy­
padły w czasie feryj świątecznych, wynurzył 

'imieniem Izby życzenia, za które łaskawą 
podziękę Izbie wypowiedzieć o t rz u n a ł  pole­
cenie.

Następnie prezes poświęca wspomnie­
nie pośmiertne zmarłemu dnia 15 grudnia r. 
z. posłowi Michałowi Hermanowi, którego 
pamięć Izba czci przez powstanie z 
miejsc.

Nowo wvbrani posłowie D o b r z e n s k y  
D r e s s l e r ,  Zygfryd S a l m ,  A r o s i n  Kii- 
b e c k  i K a t h r e i n  składają przyrzeczenie 
na konstytucyę.

Pos. Z a m oj s k i bierze urlop na sześć 
tygodni.

Od rządu wniesiono projekt ustawy o 
pomocy skarbowej, w formie subwencyi 
zwrotnej, dla Karyntyi, na rzecz uregulowa­
nia rzeki Drawy, Koszt regulacyi obliczony 
na 2 1/, miliona, skarb państwa ma dać 1V* 
miliona w dziesięciu ratach do r  -znych, po­
cząwszy od roku bieżącego; k.aj ma zwró­
cić tę subweneyę w pięciu ratach dorocznych 
począwszy od r. 1894. — Dalej wniesiono 
projekt ustawi' o amortyzacyi kosztów urzą­
dzeń, komunikacyjnych w porcie tryesteń- 
skim. Koszta te w sumie 756.000 zł., ponie­
sione przez kolej Południową na rachunek 
skarbu, mają być umorzone doroczną spłatą 
25.000 zł. Cztery raty takie już zalegają. 
Rząd przeto domaga się pomieszczenia w 
budżecie na r. 1884 kwoty 100.000 zł. — 
Dalej wniesiono projekt ustawy o poparciu 
budowli kolei lokalnej z Fehringu do Ffir- 
stenfeldu w ten sposób, że skarb państwa 
przejmie za 425.000 zł. akcyj ti go przed­
sięwzięcia po kursie równym nominalnej 
wartości. — Na koniec wniesiono projekt u- 
stawy o zamianach w ustawie z r. 1878 o

__it__

B I N G O
(Naśladowanie e angielskiego.)

(Dokończenie.)
Ale właśnie w chwili, gdy p. Wiliam 

Blagg głosem dźwięcznym i wymownie o- 
powiadał o swoich sukcesach w salonach lon­
dyńskich, uwaga moja nagle zaabsorbowaną 
została, dziwnem, niepokojącem zachowaniem 
się fałszywego Binga. Dotychczas krążył on 
najspokojniej koło stołu, zadawalając się ka­
wałkami cukru udzielanemi mu piękną rączką 
panny Izy; ale gdy opowiadanie Wiliama 
pochłonęło jej uwagę, samozwańczy Bingo 
postanowił widocznie przypomnieć się jej 
względom i odszedłszy o kilka kroków, sta­
nął nagle na  tylnych łapach i począł m a­
szerować ku nam  z podniesioną głową, 
przedniemi łapami wymachując w powietrzu... 
Struchlałem .. Wiedziałem dobrze, że prawdzi­
wy Bingo nie posiadał żadnych tego rodzaju 
talentów i równie dobrze znałem niechęć 

<; pułkownika do psów uczonych. Nadaremnie 
usiłowałem odwrócić uwagę towarzystwa od 
niespodziewanego popisu Binga. . oczy wszyst­
kich zwróciły się naraz ku niemu z najwyż- 
szem zdziwieniem, a przeklęty pudel, przy- 
maszerowawszy najspokojniej do samego stołu, 
podskoczył wysoko, i nagle — zmieniając 
pczycyę, przedniemi łapami operł się na 
ziemi, główę w dół spuścił, a korpusem 
podniósł się w górę, w całej swej akroba­
tycznej doskonałości prezentując się p rzera­
żonym oczom pułkownika.

— Co to je s t?  Bingo! krzyknął p u ł ­
kownik, czerwieniąc się z gniewu.

NIehtościwy pudel, nfe biorąc tych wy­
krzykników do siebie, wymachiwał ciągli 
tylnemi łapami w powietrzu.

— B in g o ! B in g o ! wołała pani Currie, 
wznosząc oczy ku n iebu, bardzo zgorszona.

Panna  Iza przenikliwe swe spojrzenia 
zwróciła ku mnie, zapytując milcząco o ro­
związanie zagadki...

—  To pewno... w Londynie nauczono 
go takich sztuczek... bąknąłem zmieszany.

Wiliam Blagg uśmiechnął się ironicz­
nie.

— Przyznać trzeba, zauważył, że Bin­
go uczynił znakomite postępy w tak krótkim 
czasie. W Londynie rzeczywiście cudowne 
rzeczy robić umieją... mówił zwolna, rzuca­
jąc na  mnie szydercze spojrzenie i śledząc 
badawczo samozwańczego B inga ,  który po­
wrócił już na szczęście do normalnej po- 
zycyi.

— Ale... ale... dodał tym razem już z 
widoczną i ro n ią , wszak Bingo miał prawe 
ucho rozcięte...

— Lewe 1 krzyknąłem z rozpaczą. .
Pani Currie załamała ręce, a pułkow­

nik porwał samozwańca za ucho, który na - 
tychmiast wyprostował się przed nim, stając 
znów7 na tylnych łapach.

Nie miałem czasu ochłonąć jeszcze z 
tylu naraz wrażeń i zdobyć się na nowe j a ­
kie kłamstwo, gdy rozległo się echo dzwonka 
u lurtki ogrodu i wnet posłyszałem wymie­
nione moje nazwisko...

Poznałem g ło s : był to prawny doradca, 
p. Ryszard Towers...

N,e czekając już na zakończenie spra­
wy z uchem rozciętem, pobiegłem ku furtce, 
chcąc oko w oko spotkać się z nowem, a naj­
straszniej szem niebezpieczeństwem i zaże­
gnać je, jeśli to jeszcze było możliwem.

U furtki stał rzeczywiście p Towers 
w towarzystwie innego, nieznanego mi męż­
czyzny.

Ukłonił mi się z lekka i rzekł, przed­
stawiając przybyłego :

— Pan  Rene de Malheur, chciałby 
z panem pomówić...

Ukłoniłem się, a nowo przybyły zapy­
tał zbliżając się do mnie:

— Wszak pan A rtur W eatherbeaa?
— Tak jest, odrzekłem z zimną rezy- 

gnacyą pick-pocketa, złapanego na gorącym 
uczynku.

Przyszedłem prosić pana o zwrot mego 
czarnego pudla...

Białka oczów pana Towers śmiały się 
szydersko.

— Pańskiego czarnego pudla... powtó­
rzyłem przerażony, nie wiem co pan chcesz 
przez to powiedzieć...

Zdaje mi się, że mówię wyraźnie, od­
parł Francuz, — pies, którego pan wczoraj, 
nie wiem na mocy jakiego prawa, wziąłeś od 
p. Towers, jes t  moją własnością...

— To być nie może! zawołałem w roz­
paczy, słysząc tuż za sobą kroki pułkownika — 
pies ten je s t  własnością pułkownika Currió...

Jeszcze nie skończyłem słów tych do- 
mawiać, gdy wrzekomy Bingo, usłyszawszy 
głos swego właściciela, w fantastycznych 
skokach , skomląc radośnie wpadł pomię­
dzy nas.

— B in g o ! B in g o ! wołał pułkownik. 
Proszę mi wyjaśnić... zaczął groźnie, zbliża­
jąc się do nowo przybyłych.

— Wyjaśnienie bardzo ł a tw e , odparł 
Francuz, ten pies należy do mnie, więc przy­
chodzę go zabrać.

— Kłamstwo ! wrzasnął p. Currie, Bingo 
do mnie należy...

— Bingo być może, mówił niezmię- 
szany p. R ene, ale nie Kwik tu obecny, 
który jak  pan widzisz, nie posiada się z r a ­
dości, że odnalazł swego pana... Chcesz pan 
zresztą dowudów, gotów jestem niemi słu­
żyć; czy pies pański był uczony?...

— U czony! przerwał z pogardą puł­
kownik, brzydzę się uczonemi psam i; jestto

zniewolniczenie i upokorzenie wrodzonej inte 
ligeneyi... Bingo nie je s t  uczony.

— A zatem, patrz pan ! zawołał F ra n ­
cuz. Kwik, do nogi!

Pudel przyczołgał się kornie.
— Kwik, m a r s z !
Pudel zerwał się, s u n ą ł  na tylnych ł a ­

pach i jak żołnierz na mustrze maszerować 
zaczął.

— Na pra-wo z w ro t ! komenderował 
Francuz, na  le-wo zw ro t! s tó j !

Pudel s tanął jak  wryty.
Pułkownik odwrócił się ze wstrętem, 

a pani Currie obie ręce wzniosła do góry.
J a  oczu od ziemi oderwać nie mogłem 

czując instynktownie szyderskie spojrzenia 
mego rywala, który sta ł  obok Izy i szepcząc 
jej do ucha, śmiał się półgłosem złośliw ieT"^

Nie wiem już doprawdy, jak  się ta scena 
skończyła, bo coraz więcej traciłem przy­
tomność. Obudził mię głos p. Towers, który 
żegnając się z pułkownikiem i przechodząc J 
koło m n i e :

— A widzi pan. szep n ą ł , jak  to trze­
ba być ostrożnj m i niedowierzać ludziom.. 
Ostrożność i skrupulatność to kardynalne 
warunki mego zawudu! ..

Byłbym z chęcią udusił tego niego­
dziwca, czułem b o w iem . że sprzedając, mi 
tak drogo p u d la , wiedział już wówczas do­
skonale o jego rzeczj wistym właścicielu i 
całą tę historye naprzód ułożył, aby z dwóch 
stron pobrać sowitą zapłatę...

— Zwracam panu jego własność, ode­
zwał się znowu p. Rene i k łaniał się uprzej­
mie, podając mi srebrną obróżkę Binga...

Wziąłem ją  i machinalnie trzymałem 
w wyciągniętem ręku , nie wiedząc już zgo­
ła, co mówić i jalr tłóinaczyć tę zagadkę.

—  Szczególna rz e c z ! odezw ił się sło­
dziutkim głosem p. Wiliam Blagj. — jakim 
sposobem obróżka Binga znalazła się 
szyi puola , będącego niewątpliwie własno-
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opodatkowaniu gorzelni. Projekt ten nie da 
się streścić w krótkich słowach.

Pismo z ministerstwa sprawiedliwości 
oznajmia, że sąd w Langenlois prosi ów cze­
sne załatwienie wniosku swego z stycznia 
r  1882 o dozwolenie wytoczenia pos. Fiirn- 
kranzowi procesu o obrazę honoru.

Minister skarbu dr. D u ' n a j e w s k i  
odpowiada na interpelacyę Tauschego w sp ra ­
wie niewniesionego dotychczas projektu u- 
stawy o wyrównaniu pobieranego prowizo­
rycznie podatku gruntowego z powinnością 
ostatecznie ustanowioną, który to projekt po­
winien być wniesiony stosownie do zapo­
wiedzi zawartej w ustawie z dnia 30 marca 
r. 1881. Minister w odpowiedzi zwraca u- 
wagę, że po ustawie z dnia 30 marca r. 1881 
wyszła ustawa z dnia 7 czerwca tegoż roku, 
zaprowadzająca dziesięcioletnie stadyum przej­
ściowo w pobieraniu nowego podatku g run­
towego, podczas gdy tam ta polegała jeszcze 
n a  przypuszczeniu, że nowy podatek g run ­
towy odrazu będzie pobierany ściśle wedle 
rezultatów regulacyi. Po ustawie z czerwca 
r. 1881 trzeba wprzód rozważyć, czy i o ile 
zasada wyrównania podatku ostatecznie przy­
pisanego z prowizorycznie pobieranym, da 
się jeszcze utrzymać. Do zbadania tej kwe- 
styi potrzeba dat statystycznych. Rząd ze­
bra ł  je  też, ale wymagają jeszcze uporząd­
kowania i przestudyowania. Gdy operaty od­
nośne będą gotowe, rząd wniesie stosowny 
projekt.

Minister sprawiedliwości bar. P r a ż a k  
odpowiada na interpelacyę Wtinschego w 
sprawie niepowołania reprezentantów pew­
nych okolic na ławę przysięgłych sądu w 
Czeskiej Lipie. Przyznawszy, że rząd rzeczy­
wiście pominął pewne okolice, minister o- 
świadcza, iż stało się to zarówno z względu 
na wygodę reprezentantów tych okolic, naj­
dalszych od siedziby sadu, jak  z względu na 
skarb. Im dalsze bowiem miejsce zamieszka­
nia przysięgłych od siedziby sądu, tem u- 
ciążliwszy obowiązek przysięgłych i tem więk­
sze dla skarbu koszta. Komisya układająca 
listę przysięgłych nie naruszyła zresztą u- 
stawy, bo ta nie przepisuje, żeby uwzględ­
niać wszystkie okolice w równej mierze. 
Minister atoli przyznaje nakoniec, że nie 
może być intencyą ustawy, żeby systema­
tycznie pomijać pewne okolice, i oświadcza, 
że czuwać będzie, aby się to nie działo.

Dalej odpowiada na interpelacyę pos. 
Rechbauera, zwracającą się przeciw rozpo­
rządzeniu ministra sprawiedliwości, nakazu­
jącego adjunktowi sądowemu Rothschedlowi 
złożyć przewodnictwo w kółku niemieckiego 
Schulvernnu  w St.-Marcin. Odpowiedź jest  
pokrótce następu jąca : W skutek otrzym ane­
go doniesienia, że adjunkci sądowi w St.- 
Marein przy zakładaniu tamtejszego kółka 
Schulvereinu ostentaejynie występowali z wy­
wieszaniem chorągwi czarno-czerwono-złoci- 
stych i z mowami agitacyjnemi, minister 
polecił prezydentowi wyższego sądu krajo­
wego w Gradcu zbadać tę sprawę Prezy­
dent odpowiedział, żc rzecz na prawdę tak 
się miała i że adjunkt Rothschedl przyjął 
naw et przewodnictwo w kółku, że jednak 
senat dyscypliimmy nie uznał sprawy za na­
dającą się do wystąpienia przeciw adjunkto­

wi. Ministerstwo sprawiedliwości atoli zo 
względu na miejscowe okoliczności (okręg 
sądu w St.-Marein ma 18.100 dusz ludno­
ści słowieńskiej, a 45 dusz ludności niemie­
ckiej), wśród których zaufanie do sądu mo­
gło w skutek zachowania się adjunkta Roth- 
schedla być podkopane i ze względu na §. 
47 ustawy z dnia 3 maja 1853 r., która za­
kazuje sędziiun nawet po za urzędem postę­
powania wzbudzającego nieufność, poleciło 
na mocy swego prawa nadzorczego wezwać 
adjunkta Rothschedla, aby złożył przewodni­
ctwo. Minister stwierdza, że ustawa o n ie­
zawisłości stanu sędziowskiego nie je s t  przez 
to naruszona, a to tem mniej, ile że adjunk­
ci nie mają prerogatyw sędziów. Nie jest 
też wzbronione należenie do towarzystwa, 
lecz tylko przewodnictwo. Zresztą łagodne 
byłe obejście się z p. Rothschedlem, bo mi­
nis ter  miał pravvo użyć surowszego sposobu, 
t. j. przeniesienia go na  inne miejsce. Mi­
nis ter  oświadcza nakoniec, że zawsze tak 
sobie postąpi, bez różnicy, jakiej narodowo­
ści służyć myśli towarzystwo, do którego sę­
dziowie należą.

Dalej odpowiada na dwie interpelacye 
F.hrlicha w sprawne konfiskaty czterech nu ­
merów Beichenbirger Ztg., z których jeden 
uległ temu losowi dlatego, że oddrukował 
pierwszą interpelacyę Ehrlicha, która zawie­
rała ustęp stanowiący przyczynę konfiskaty 
numeru dawniejszego. Minister odpowiada, 
że we wszystkich wypadkach sądy zatwier­
dziły konfiskatę, że przeto nie może wydać 
zarządzeń, jakich domagają się interpelacye, 
bo nie może stawać w sprzeczności z wy­
rokami sądowemi. Nadmienia jednak, że po­
lecił prokuratorowi, aby nie odnosił się do 
wyższej instancyi, gdyby sąd nie zatwier­
dził konfiskaty numeru zawierającego ustęp 
poprzednio skonfiskowany, u powtórzony w 
Lontekscie interpelacji.

Nakoniec odpowiada na interpelacyę 
Koppa w sprawie konfiskaty pewnego pi­
semka za dosłowne oddrukowanie z steno­
gramu mowy, mianej przez jednego z po­
słów w' Izbie. Ponieważ najwyższy trybunał 
zawyrokował, że konfiskata była nieprawna, 
bo z g o d n e  z prawda doniesienia z rozpraw 
publicznych są wolne od dochodzenia kar­
nego, przeto zarządzenia, jakich domaga się 
interpelacja, byłyby zbyteczne.

Pos C h l u r n e c k y  wnosi interpelacyę 
do całego gabinetu w s f p r a w i e  d e c e n -  
t r a l i  z a c y i  z a r z ą d ó w  k o l e j o w y c h .  
Wypowiedziawszy mniemanie, że decentra- 
lizacya, jakiej po uległości rządu spodzie­
wają się na rzecz partykularyzmu swego 
pewne stronnictwa narodowe, szkodziłaby 
finansowym, ekonomicznym i wojskowym in­
teresom państwa, jako też naruszałaby pra­
wa języka niemieckiego w służbie wewnę­
trznej, interpelanci zapytują: 1. czy rząd
uważa za rzecz dozwoloną rozszerzyć decen- 
tralizacyę nad miarę teraźniejszą; 2 czy i 
jakie rząd dał przyrzeczenia w tym wzglę­
dzie ; 3. czy prawda, że rząd przyrzekł prze­
dłożyć plan organizacji rozszerzonej sieci 
kolej i skarbowych pewnemu stronnictwu do 
zaopiniowania ?

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego.

Idzie naprzód pierwsze czytanie wnio­
sku Steudla o zmianę przepisów dla Wie­
dnia o grzebaniu zmarłych w tym duchu, 
żeby palenie ciał było dozwolone.

Pos. S t e u d e 1 motywuje swój wniosek 
względami na szkodliwość cmpntarzy dla 
zdrowia. Z stanowiska prawniczego i mo­
ralnego mówca nie spodziewa się żadnych 
zarzutów Prawda, że eksbumacya ciał dla 
dochodzeń sądowych byłaby niepodobień­
stwem, ale potrzebie ekshumacyi możnaby 
zapobiedz ścisłemi oględzinami ciał przed 
spaleniem. Mówca żąda, aby wniosek jego 
przekazano osobnej komisyi.

Pos. P f l i i g l  zwalcza w niosek , który 
boleśnie dotyka religijnych uczuć milionów 
ludności katolickiej; katolicyzm bowiem przy­
wiązuje wielką wagę do czci dla pamięci 
zmarłych i z tego stanowiska Kościół wydał 
mnóstwo przepisów o pogrzebach, z któremi 
palenie zwłok byłoby w sprzeczności. Mówca 
cytuje długi szereg powag lekarskich różnych 
narodów na dowód, że cmentarze wcale nie 
są szkodliwe dla zdrowia; zachodzi nawet 
pytanie, czy ffazy, ulatniające się przy pale­
niu ciał, nie są szkodliwsze od gazów, które 
rozwijają się w procesie rozkładowym, a któ­
re ziemia pochłania. Wzgląd n» ekshuma- 
cyę także jest bardzo w a ż n y ; najdokładniej­
sze oględziny ciała mogą nieraz nie wyka­
zać przyczyny śm ie rc i ; wypadłoby chyba 
każde ciało poddać obdukcyi, żeby stwier­
dzić, czy śmierć była n a tu ra ln a ,  czy gwał­
towna. Mówca zwalcza wniosek także z s ta ­
nowiska antagonizmu przeciw materyalizmo- 
wi i pogańszczyźnie nowożytnej, która dąży 
do wykorzenienia z ludzkości wszelkich za­
sad religijnych.

Pos. R o s e r  u s iłu je  zw alczyć wywody 
p reo p in an ta  pod w zględem  sa n ita rn y m , a re ­
lig ijn y ch  pobudek jeg o  m ów ca n ie  podziela.

Pos R u r g s t a l l e r  popiera wniosek 
Steudla i żąda rozszerzenia go na Tryest.

Po replice wnioskodawcy na wywody 
P f l i i g l  a,  przekazano wniosek osobnej ko­
misyi.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
Richtera o uregulowanie egzekucyi na ru ­
chomości , które nie należą do najnieodzo- 
wniejszych potrzeb życia i d0 narzędzi do­
robku.

Pos. R i c h t e r  motywuje swój wnio­
sek nowszą teorya p raw n iczą , która zrywa z 
przestarzałą zasadą nieludzka, że wierzycie­
lowi wolno zagrabić całe mienie dłużnika i 
zrujnować go do szczętu, tak że i przyszłość 
jes t  mu mmknięta. Domaga się przeto wy­
kluczenia z pod egzekucyi przyodziewku, po­
ścieli, sprzętów domowych i kuchennych, o 
ile samemu dłużnikowi, rodzinie jego i s łu ­
żbie są rzeczywiście potrzebne; dalej zapa­
sów żywności i opału na miesiąc i jednego 
zwierzęcia domowego wraz z paszą na  mie­
siąc; tudzież narzędzi rzemieślniczych i rol­
niczych , jakoteż inwentarza pociągowego. 
Przedstawiwszy zgubne dla ekonomii społe­
cznej skutki dotychczasowych egzekucyj, żą­
da mówca, aby wniosek jego przekazano ko­
misyi prawniczej.

Pos. W i e s e n b u r g  popiera wniosek, 
żądając jednak zmiany projektu preopinanta 
w tym punkcie, który odnosi się do nieegze- 
kwowania narzędzi i t. p Sędzia sam może 
mylić się w uznaniu tych przedmiotów za 
zbyteczne lub nieodzowne, trzeba przeto do­
dać sędziemu radę znawców. Mówca zaleca 
tę zmianę uwadze komisyi prawniczej.

Stosownie do żądania wnioskodawcy 
przekazano sprawę rzeczonej komisyi.

Z ministerstwa handlu nadeszły je ­
szcze projekta o nabyciu kolei imienia Ce­
sarza Franciszka Józefa, Oesarzewicza Ru­
dolfa i Yorarlberskiej na rzecz skarbu.

Koniec posiedzenia o godz 2 m. 10.— 
Następne w czwartek.

SPRAWY SAGRaIICZME
f t o z i n o t r a  z  p . Cfierseiu)

Redaktor naczelny N  Nr I resse miał 
rozmowę z p. Giersem, której treść główna 
brzmi jak następuje. P. Giers wyraził prze- 
dewszystkiem żywe zadowolenie swoje z po­
bytu w Wiedniu, z audencyi u Najj. P ana  i 
z rozmowy z hr. Kalnokim-

W nader grzecznej formie wyrażone 
zaproszenie księcia Bismarcka spowodowało 
go do tego, że się udał do Friedrichsruhe, 
zkąd wyjechał z żywem zadowoleniem, bo
się przekonał że obecne stosunki między 
Niemcami a Rossyą można uważać za b a r­
dzo dobre. Równie dobre wrażenie wynosi 
z Wiednia. Gdyby będąc poprzednio w Ber 
linie, nie był z powrotem wstąpił do Wie­
dnia, byłoby to dało powód do najrozm ait­
szych wniosków.

Na pytanie, czy pobyt jego w Wiedniu 
można uważać jako gwarancyę pokoju, od­
powie ział p. Giers, że nie tyle jako gw a­
rancyę pokoju ile jako dowód i jako nowy 
objaw pokojowych dążeń. Dobre stosunki, 
które dotąd między Austro-W ęgrami a Ros­

syą istniały, wzmocnione zostały przez po­
byt jego w Wiedniu. Źyczyćby tylko należa­
ło, aby i prasa obu krajów przemawiała w 
kierunku zgody. Jedna z osób obecnych przy 
rozmowie odezwała się, że przecież N  F r  
Pressei uważać można za fanatycznego rze­
cznika pokoju. Takim i ja jestem — odrzekł 
na to żywo minister, dążności nasze zgadza­
ją się więc zupełnie.

Skoro się zwróciła rozmowa na ner­
wowość opinii publicznej w sprawie półwy­
spu bałkańskięgo i skoro zaznaczono fakt, 
że pewna część prasy występuje z twier­
dzeniem, jakoby dla wielkiej różnicy intere­
sów na półwyspie bałkańskim prędzej lub 
później między Austryą i Rossyą do wojny 
przyjść musiało, oświadczył p. Giers, że ta­
ka różnica interesów nie istnieje wcale. Z 
powodu różnicy interesów na półwyspie bał­
kańskim w ogólności dotąd nie przyszło je­
szcze nigdy do wojny między temi dwoma 
państwami. Wojna napoleońska nie wchodzi 
do tej kategoryi. B jły  czasy, w których 
większe trudności stały w drodze harmonii 
między Austryą i Rossyą, a mimo to powio­
dło się mądrości władców i kierującym mę- 
żon stanu obu państw, przyczynić się do 
zwycięztwa wyższych interesów pokoju. P. 
Giers uważa między innemi przesilenie buł­
garskie jako kwestyę czysto lokalną, a w  
sprawie zatargu między ekumenicznym pa- 
tryarchą a Porta oświadczył, re kwestya ta 
ma wprawdzie wielkie znaczenie, me jest a- 
toli tego rodzaju, aby mogła wywołać za­
burzenie europejskiego spokoju.

(P o lity k a  rossyjską)
Ostatni pobyt p. Giersa w stolicy au- 

stryackiej nie dostarczył w ogóle prasie wie­
deńskiej zbyt obszernego pola do artykułów 
i komentarzy z szerszym zakrojem politycz­
nym. Dzienniki ograniczyły się tym razem 
przeważnie na notowaniu różnych szczegó­
łów z pobytu w stolicy kierownika rossyj- 
skiej polityki zagranicznej i tylko pobieżnie 
podnosiły polityczną jego stronę. Jednogłoś­
nie prawie prasa wyraziła przekonanie, iź 
przyjazd p. Giersa do Wiednia należy uwa­
żać jako niezbity dowód, że dyplomacja pe­
tersburska pragnie szczerze utrzymać poli­
tykę rossyjską o a drodze pokojowej i zawią­
zać jak najściślejsze stosunki z mocarstwem  
które dąży wszelkiemi siłami do utrwalenia 
w Europie ery pokoju. Powszechnem też jest 
przekonanie, że gdyby Rossyą nie pragnęła 
szczerze dobrego porozumienia z Austryą i 
nie miała prawdziwej intencji wytrwania w 
dotychczasowym kierunku p. Giers nie byłby 
z powrotem z Szwaj<-a.ryi obrał drogi na 
Wiedeń, ani też decydujące koła austryaekie 
nie byłyby przyjmowały go z takiemi ozna­
kami żywej sympatyi, jak to właśnie miało 
miejsce. Poprzednicy p. Giersa, pisze jeden  
z poważniejszych dzienników, hołdując na­
zbyt doktrynom panslawistycznym, czynili 
niemożliwem utrwalenie obopólnego eaufa- 
nia pomiędzy Austryą i Rossyą i byli powo­
dem, że groźba zatargu z powodu ścierają­
cych się interesów na półwyspie bałkańskim  
zdawała się wisieć bezustannie nad głow a­
mi ludów. Dopiero po objęciu steru przez 
p. Giersa, polityka rossyjską poczęła odwra­
cać się powoli lecz stanowczo od panslawi- 
zmu, zerwała z niewczesnemi aspiracyami i 
szukała natomiast zbliżen.a do mocarstw, 
które najpewniejsze dawały rękojmie poko­
jowe i utrzymania dotychczasowego ntatus 
quo. Zbliżenie się Rossyi do Austryi tem  
było łatwiejszem, iż w istocie rzeczy nie 
było i nie ma przedmiotu, który mógłoy stać 
się źródłem groźniejszego zatargu pomiędzy 
obydwoma państwami a naprężenie, jakie 
dało się dostrzegać przez czai dłuższy w 
rossyjsko - austriackich stosunkach było o- 
wocem wywołanego stucznie i rozdmuchiwa­
nego przez panslawistycznyeh a gitatorów nie­
porozumienia. Skoro tylko polityka rossyjską 
wyzwoliła się z pod wpływów wywieranych 
na nią przez osobistości z otoczenia Katko- 
wa, poczęły coraz wyraźniej ujawniać się 
prądy, skłaniające się ku środkowo-europej- 
skim mocarstwom, a gabinety Niemiec i Au­
stryi nie zawahały się ani na chwilę uży­
czyć dyplomacyi rossyjskiej poparcia w jej 
zabiegach, zmierzających do zbliżenia się ku 
tym państwom.

P Giers, opuszczając Wiedeń, gdzie 
miał sposobność zetknięcia^ się z decydują- 
cemi osobistościami, wywiózł niezawodnie 
to przekonanie, że ze strony monarchii au- 
stryackiej nie tylko nie grozi .nterosom Ros­
syi żadne niebezpieczeństwo, lecz że o wszem  
Austryą, trzymając straż u wrót pokoju, pra­
gnie unikać wszystkiego, coby mogło stać się 
powodem jakiegokolwiek nieporozumienia i 
wywołać rozstrój w przyprowadzonych do 
ładu i równowagi stosunkach europejskich.

(Rossyjscy oficerowie w Bułgorjl).
Korespondent Nowaboo Wremieni poda- 

daje następujące szczegóły o rezultatach dzia­
łalności oficerów rossyjskich w Bułgaryi: 

„Nasi oficerowie pisze, zdziałali więcej 
niż od nich można było wymagać Dali oni

ścią tego F ra n c u z a ? . , .  Może nam pan 
wyjaśnić zechce tę zagadkę, panie Wea- 
therbead?...

— Nie jestem adw okatem ! zawołałem 
nieprzytomny z gniewu i wstydu — abym 
rozwikływał niejasne s p ra w y . .

W tej chwili myślałem już tylko o tem, 
jakby co prędzej uciec i ukryć 6ię w domu, 
gdy w tem rozległy się krzyki jakieś i n a ­
woływania...

Kwik! Kwik! wołali pan Towers i 
FrancuzJ

Głosy te odzywały się w moim ogro­
dzie; korzystając więc z tego pretekstu, któ­
ry mi pozwalał się oddalić, pospieszyłem
w stronę zkąd hałas pochodził. Ale zły 
duch prowadził za mną pułkownika...

Stanąwszy u wejścia do mego ogrodu, 
jedno spojrzenie wystarczało, aby sobie zdać 
sprawę z nowej i stanowczej klęski. Tym 
razem czułem dobrze, że jestem bez nadziei 
zgubiony. Kpło mogiły Binga sta ł  pan To­
wers i wraz z Francuzem usiłował odpędzić 
niegodziwego pudla, który z zaciekłością
drapał łapami ziemię i rozrzucał świeżo 
usypaną mogiłę...

Przybiegłszy t a m , ujrzałem szczątki 
mojej ofiary, wydobyte z ziemi... wyszeze- 
rzonemi zębami zdawały mi się urągać...

Bez życia prawie padłem na ławkę, 
zakrywając twarz rękami. Słyszałem turkot 
powozu, którym wśród głośnych śmiechów 
odjeżdżali pan Towers i pan *Rene, uwożąc 
Kwika; słyszałem, jak  pułkownik, stanąwszy 
nad rozkopaną mogiłą Binga, jęknął głucho, 
a potem wielkim głosem zaczął przywoły­
wać żonę, Izę, Wiliama, i przystąpiwszy do 
mnie, domagał się wyjaśnień. .

— Zabiłem B in g a ! . . .  przypadkiem . . . 
Tyle tylko odpowiedzieć m ogłem , zagłuszo­
ny krzykiem pułkownika, miotającego na

innie obelg i, westchnieniami pani Currie, 
złośliwemi uwagami M iliama.

Spojrzałem na Izę... S tała  blada, smu­
tna, z pochyloną głową... Wreszcie wzdry­
gnęła  się jakby ze wstrętem, i przechodząc 
koło mnie, szepnęła z pogardą w głosie:

— Nie spodziewałam s ię , że pan tak 
doskonale udawać potrafisz...

Wyszli... Za chwilę przyszło dwóch lu­
dzi zabrać szczątki Binga, a ja  zostałem 
sam, z moją rozpaczą i wstydem... Noc za­
padła ciemna, ponura, straszna, jak wnętrze 
mojej duszy. Nie byłem wstanie zebrać my­
śli... i zdaje mi się, że płakałem jak  dziec­
ko w objęciu biednej m atk i ,  która przyszła 
mię pocieszać..

Nazajutrz wyjechałem za granicę na 
kilka miesięcy. ___________

Po powrocie z dalekiej i długiej po­
dróży, gdym się obudził rano i spojrzał 
w okno, ujrzałem w ogrodzie willi Shntur- 
garden wielką czarną tablicę z białym n a ­
pisem :

P a m i ę c i  B i n g a  
okrutnie zamordowanego 

dnia. . roku... 
nielitościwą ręką sąsiada.

Tegoż dn ia ,  gdy zmrok wieczorny za­
padł i pierwsze gwiazdy na ściemnionym 
lazurze nieba zabłysły, widziałem dwie po­
stacie przechadzające się zwolna i rozmawia­
jące ży w o .. Jasnowłosa główka kobiety po­
chylała się na ramię młodego mężczyzny, 
który patrza ł w jej oczy z un iesieniem .. 
Poznałem... Była to Iza i Wiliam Blagg, 
młody adwokat, jej narzeczony.

Odtąd mieszkam z matką znowu w mie­
ście; polubiłem samotność i z nią zdaje się 
zostanę już na  zawsze...

„Gazeta Lwowska* z dnia 24 stycznia 1884.
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Bułgaryi wyćwiczoną i k am ą  armię i gdyby 
tylko w tej armii znajdowali się oficerowie 
bułgarscy, na którychby liczyć można, to a r ­
mia mogłaby się już obejść bez oficerów 
rossyjskich. Ale na nieszczęście, oficerowie 
bułgarscy należą do inteligencyi, a tym pa­
nom oddać armię w ręce w tej chwili s ta ­
nowczo nie można. Dopóki armią bułgarską 
dowodzić będą nasi oficerowie, dopóty i urok 
rossyjski utrzyma się na stopie pożądanej 
wysokości. Ale skoroby tylko armia wydaną 
została w ręce Bułgarów, to wnet tam przyj­
dzie do takich stosunków z Bossyą, jak w 
Serbii i Rumunii.

Jednem  tylko pocieszać się mogą ofi­
cerowie rossyjscy, a to gorącą sympatyą lu­
du bułgarskiego, który przejęty jest czcią 
dla imienia rossyjskiego i nigdy ani na 
chwilę nie wątpi o tern, że jedynymi jego 
oswobodzicielami, to Rossyanie. Inteligencya 
bułgarska wie dobrze o tych sympatyach lu­
du dla Rossyi, i dla tego z nienawiścią swą 
ku Rossyi postępuje bardzo ostrożnie i prze­
biegle. „Surdutowcy11 bułgarscy wiedzą o 
tem doskonale, że w razie podjętej na  sery o 
agitacyi z ich strony przeciw Rossyi, lud 
bułgarski nie poszanowałby ich, lecz potra­
ktował jak  Turków. O sympatyach ludu bu ł­
garskiego dla nas nie godzi się nam  wątpić 
i nie ma pobudek do takiego powątpiewania. 
Nienawiścią ku nam tchnie tutaj jedynie in­
teligencya bułgarska, ta jednak ani nam 
straszna, ani może być szkodliwa, dopóki w 
naszych rękach wojsko i sympatye ludu po 
naszej stron ie“.

Russkij Kurjer czyni do powyższej ko- 
respondencyi następujące u w a g i : „Wszystkie 
te niedorzeczności słowianofilskie dowodzą 
tylko, że korespondent patrzy przez szkła 
słowianofilskie, przez które widzi, co się dzie­
je  w Bułgaryi, a nie widzi tego, co bliżej. 
W Bułgaryi nie istnieją żadne sprzeczności 
pomiędzy inteligencya a ludem, a dzieło o- 
swobodzenia Bułgaryi było najpierw podjęte 
przez inteligencyę bułgarską, która pierwsza 
obudziła z drzemki i rossyjskich słowianofi- 
lów i zniewoliła ich do mówienia o poło­
żeniu ludu bułgarskiego. W okresie serb­
skiej wojny młoda bułgarska inteligencya 
pod przewodnictwem Karawełowa, utworzyła 
była w Bukareszcie specyalny komitet, któ­
rego członków prześladowały nietylko w ła­
dze tureckie i rumuńskie, ale i sam książę 
Czerkaski, który przed przekroczeniem armii 
przez Dunaj, zwrócił się do deputacyi komi­
tetu z wyrzutami za jego mniemany libera­
lizm. O tem wszystkiem wio dobrze lud buł­
garski i szanuje swoją inteligencyę, okazuje 
szacunek swoim nauczycielom w szkołach, 
swoim oficerom wykształconym i swoim, jak ­
kolwiek nie licznym, oświeconym posłom. Nie j 
odłącza się zatem od nich, lecz idzie z nimi 
ręka w rękę, czego dowód najlepszy w po­
łączeniu »ię wszystkich bułgarskich repre­
zentantów, pochodzących przeważnie z ludu 
a kroczących pod rozkazami inteligentnych 
przewodników stronnictwa liberalnego i kon­
serwatywnego."

(Z Rzymu.)
Z Rzymu piszą do Pol. Corr. : Znowu 

mamy przed sobą dwa fakta, które pomimo, 
że pozbawione są wybitniejszego polityczne­
go znaczenia, świadczą przecież wymownie
0 serdecznych stosunkach pomiędzy wład­
cami Austryi i Włoch i dobrem ze wszeeh- 
miar porozumieniu pomiędzy obydwoma rzą­
dami.

Niedawno otwarto n a  cmentarzu w P a ­
dwie grób zmarłego około r. 1850 generała 
broni, barona d ’Aspre, w celu przeniesienia 
znajdujących się tam zwłok do Austryi. 
Na rozkaz króla Humberta i rządu włoskie­
go odbyła się przy tej sposobności solenna 
uroczystość, w której wzięły udział władze 
wojskowe z komendantem korpusu włoskie­
go, generałem br. Pianellim na czele , wła­
dze miejscowe, tudzież tłumy publiczności. 
Wspaniały i rzewny zarazem przebieg uro­
czystości spowodował Najj. Cesarza austryac- 
kiego do wysłania depeszy prywatnej do 
króla Humberta, w której Monarcha austryac- 
ki podziękował najserdeczniej we własnem
1 c. k. armii imieniu za okazane przy 
tej sposobności objawy sympatyj i przy­
jaźni Król Humbert odpowiedział bez­
zwłocznie na  ten  telegram, dając wyraz za­
dowoleniu , iż on i jego rząd mieli sposo­
bność przyczynić się do uświetnienia uro­
czystości, urządzonej na cześć m ęża, który 
służąc wiernie swojemu monarsze i walcząc 
mężnie w obronie powierzonego mu sz tan­
daru, był zaszczytem armii austryackiej.

Drugim faktem świadczącym wymo­
wnie o gorących zabiegach ministra spraw 
zagranicznych p. Manciniego, w celu utrzy­
m ania  jak najlepszego porozumienia z Au- 
stryą i Niemcami jest to, że p. Mancini 
zawezwał hr. Greppi, który został w tych 
czasach mianowany ambasadorem włoskim 
w Petersburgu, aby udają" się na nową swo­
ją  posadę, wstąpił do Aiednia i Berlina i 
złożył wizytę hr. Kalnokyerau i hr. Hatzfel- 
dowi. Hr. Greppi o przyjęciu, jakiego doznał 
w "Wiedniu, złożył już telegraficzną relacyę,

w której w słowach gorących skonstatował 
nawskróś przyjazne i serdeczne usposobie­
nia kierownika austryackiej polityki zagra­
nicznej.

Ogromna większość opinii publicznej 
wyraża swoje zadowolenie, iż Włochy roku 
zeszłego nie dały się wciągnąć do udziału 
w wyprawie egipskiej i zostały tym sposo­
bem uchronione przed następstwami strasz­
nej katastrofy sudańskiej. Wszyscy teraz 
przekonywują się na jakie niebezpieczeństwo 
byłyby narażone Włochy, gdyby były wzię­
ły udział w tej wyprawie. Takie przedsię­
wzięcie nietylko spowodowałoby niezmierne 
wydatki, lecz mogłoby się stać niebezpiecz- 
nem dla potęgi Włoch, których interesa kon­
centrują się przeważnie na  stałym lądzie. 
Z tego też powodu gabinet nie myśli by­
najmniej o zmianie dotychczasowego swoje­
go w tej sprawie postępowania i przechodzi 
do porządku dziennego nad temi nieliczne- 
mi zresztą głosami, któreby chciały nakło­
nić Włochy do interwencyi w Sudanie.

K R O I I K A
=  Najj. Pan raczył najmiłośeiwiej 

udzielić ze Swej prywatnej szkatuły gminom 
powiatu złoezowskiego Białogłowy, Bzowica i 
Olejów, dotkniętym klęską gradobicia, zapomogi 
w łącznej kwocie 500 zł.

—  Skroplenie wodu. N a wtorkowem 
posieJzeniu krakowskiej Akademii umiejętności, 
młody uczony, prof. Wróblewski, któremu w ze­
szłym roku powiodło się skroplić gazy: tlen i 
azot, zawiadomił wydział matematyczno-przyro­
dniczy, że skroplił także wód czyli wodór, je­
den z najlotniejszyeh, tj. najbardziej opierających 
się skropleniu gazów. Bliższe szczegóły o donio­
słym  tym i niemały zaszczyt naszemu światu 
uczonemu przynoszącym fakcie, podamy jutro.

Śmiertelność we Lwowie. W 1
tygodniu roku bieżącego, mianowicie od 30 
grudnia 1883 do 5 stycznia 1884 roku umarło 
w mieście naszem osób płci męzkiej 64, płci 
żeńskiej 30, razem 94, czyJi o 30 więcej niż 
w poprzednim tygodniu. Średnia dzienna śmier­
telność wynosiła 1-3*4, roczna 42*3 na 1.000 
mieszkańców. Z ogólnej liczby zmarłych w tym 
tygodniu przypadało na śródmieście 7 , na I 
dzielnicę 8, na II  dzielnicę 10, na I II  dziel­
nicę 15, na IV dzielnicę 6, na szpitale 48. 
Najwięcej stosunkowo ofiar porwała gruźlica 
(26) i zapalenie przewodu oddechowego (”16). 
W porównania z poprzednim tygodniem zwię­
kszyła -je liczba śmiertelnych wypadków w cho­
robach dyfteryi o 2, dławca o .2, gruźlicy o 13 ; 
zmniejszyła się zaś w chorobach ospowych o 1 
i durzymy o 1.

—- L agO tlna  z im a .  Od kilku dni ma­
my powietrze prawdziwie marcowe. Gdyby miało 
tak potrwać dalej, zima bieżąca należałaby do 
najłagodniejszych, jakie zapamiętały kroniki. U 
nas, we Wschodniej Galicyi, był przynajmniej 
szereg dni mroźnych i śnieg parę tygodni po­
krywał ziemię. W Królestwie jednak i w Po- 
znańskiem mrozów i śniegu trwalszego nio było 
prawie wcale, a rolnicy w niemałej są obawie, 
czy skutkiem tego nie wygoiły zasiewy ozime. 
W Warszawie pokazały się w ostatnich dniach 
pęcze na drzewach. — I we Włoszech, według 
dzienników tamtejszych, zima obecna należy do 
wyjątkowo ciepłych. Najłagodniejsza zima miała 
być we Włoszech, mianowicie północnych i środ­
kowych, w roku 1172; drzewa, które tracą 
liście, pokryły się były niemi, a ptaki w lutym 
miały-młode. W r. 1289 nie było wcale zimy; 
w roku 1421 drzewa kwitły w marcu, wino- 
grad w kwietniu, a winogrona dojrzały w maju ; 
w r. 1538 ogrody pokryły się kwiatami w sty­
czniu, to samo w latach 1172 i 1672. W r. 
1582 wśród pory zimowej wykłosiło się zboże 
we Francyi. W latach 1607, 1609, 1613 i 
1617 zimy nie było; w latach 1659 i 1692 
nie było ani lodu, ani śniegu; zimy lat 1781, 
1807, 1822 i 1866 były również wyjątkowo 
łagodne.

=  Oszust nader przemyślny, Jan
Masnowski, szeregowiec 95 pułku piechoty, o 
którym donieśliśmy przed kilku dniami, że wy­
łudzał już od dwócli lat u łatwowiernych re­
stauratorów i tra/ikantów znaczniejsze kwoty 
zaporuocą podrabianych przekazów pocztowych, 
uciekł wczoraj przed godziną 6 wieczór z are­
sztów koszar pułkowych. Dziś zakwestyonowano 
znowu podrobiony przekaz, którym Masnowski 
wczoraj wieczór wyłudził już po ucieczce z wię­
zienia u szynkarki Heny Meller, pod 1. ] ulica 
św. Łazarza, 5 zł.

— Zapiski policyjne. Panu K P. pod 
1. 3 przy ulicy Lindego skradziono listy kredy­
towego towarzystwa ziemskiego serya IV nr. 
1445 na 500 zł. i serya V numera 3278 i 
14.261 na 100 zł. Ostrzega się przed kupnem 
tych listów i uprasza o przytrzymanie sprzeda­
jącego. — Skradziono p. J. W. z kieszeni pugi­
lares czarny juchtowy z kwotą 20 zł. i kilku 
staremi monetami srebrnemu — Pani Oh. Sch. 
zgubiła kolczyki złote, zdobne dyamentami war­
tości 200 zł , a pan L. D. bekeszę żydowską 
z czarnej materyi.

t  Zmarli w ostatnich dniach : w Celowcu 
marszałek krajowy Karyntyi dr. Jan Stieger, 
komtur orderu Franciszka Józefa, niegdyś czło­
nek parlamentu frankfurckiego i deputowany 
do Rady państwa; w Nicei generalny guberna­
tor Monaco, br. de Boyer St. Suzanne, znany 
także z prac literackich, jak Notes d'u>, Cu- 
rieux  i t. d . ; w Auteuil gener.ił brygady a r­
mii turecko-angielskiej w r. 1856, Feliks Kle­
mens Breański, weteran z r. 1831, przeżywszy 
lat 91; Londynie lir. Grosvenor, najstarszy 
syn księcia Westminsteru, kuzyna królowej.

— Dostojnik kościoła katolickiego w 
Anglii, kardynał Newman w Birminghamie, 
równie jak arcybiskup westminsterski kardynał 
Manning, złożony jest ciężką chorobą. Słynny 
ten teolog i pisarz kościoła liczy obecnie lat 83.

— Książę Joinville, dnia 19 b. m 
w Arc-en-Barois spadł z konia i potłukł się 
ciężko. Obecnie jednak ma się. już lepiej.

— Pozostałość po zmarłym niedawno 
w Londynie uczonym elektro-teelmiku Frydery­
ku Siemensie, według Danz. Ztg. wynosić ma 
olbrzymią sumę 90 milionów guldenów. Siemens 
posiadał kilka wielkich zakładów fabryczuych, 
oraz był uczestnikiem licznych przedsiębiorstw.

— Nieszczęśliwa ofiara zamachu roz­
bójniczego, kantorzysta Eisert w Wiedniu, jak 
już wiadomo z wczorajszej depeszy, umarł we 
wtorek o godzinie trzy kwadranse na 10 wie­
czór, po dwunastodniowych okropnych cierpie­
niach fizycznych i moralnych, wiedział bowiem, 
że jedno z jego dzieci zostało przez rabusiów 
zabite, a drugie widział śmiertelnie pokaleczone 
w szpitalu. Już w poniedziałek rano Eisert 
utracił przytomność całkowicie i nie odzyskał 
jej aż do śmierci ani na chwilę. Konanie nie­
szczęśliwego było lekkie; zgasł, ile się zdawało, 
bez żadnych cierpień. Synek jego, tegoż wie­
czora miał się tak źle, że nie było nadziei, 
ażeby dożył dnia następnego. Biedna pani Eisert 
rozchorowała się i trzymana jest pod dozorem 
w domu, a lekarze nie pozwolili, aby jej do­
niesiono o śmierci męża.

— Zbrodnia. Ze Stawropola donosi te­
legram dnia 21 b. m .: Ostatniej nocy zamordo­
wano jednego z tutejszych kupców, jego żonę, 
troje dzieci i służącą. Podejrzany o spełnienie 
tej zbrodni robotnik, uciekł na koniu zamordo­
wanego kupca.

—■ Przed sądem w Gdańsku toczył się 
w tych dniach proces przeciwko awanturnikowi 
Janowi Piątkowskiemu, czy Dyselderferowi, 
który, jak wiadomo, głosił, iż ma polecenie za­
bić ks. Bismarcka. Przeszłość awanturnika tego 
nie została wcale wyświeconą. Sąd uznał, że 
oskarżony winien jest w dwóch przypadkach 
usiłowanego oszustwa, a_to, pisząc list do gu- 
nerał-gnbernatora Hnrki, a dalej denuneyuj._. 
sam siebie w Pelplinie, iż ma zamiar *abić 
księcia Bismarcka, w tym jakoby celu, aby 
tylko dostać się bezpłatnie do Berlina. Nadto 
winien jest oskarżony przybrania fałszywego 
nazwiska i włóczęgostwa. Za te przestępstwa 
skazał go sąd na 8 miesięcy więzienia i 5 ty­
godni aresztu ; po odsiedzeniu tej kary zostanie 
Piątkowski przekazany policyi.

— Morderstwo rozbójnicze w Rzy­
mie. O strasznej zbrodni, popełnionej w Rzy­
mie, a wiadomej z depesz sobotnich, podają 
dzienniki włoskie następujące szczegóły: Za­
mordowany generalny opat de Cesare był ro­
dem Neapolitańczyk i mieszkał zwykle pod 
Neapolem, na zimę tylko przyjeżdżał do Rzymu. 
Mieszkał tu w towarzystwie służącego, którego 
często zostawiał samego w mieszkaniu, oddala­
jąc się z Rzymu na kilka dni. Dnia 18 b. m. 
rano powrócił ksiądz de Cesare z wycieczki kil­
kodniowej do Neapolu. Tegoż samego dnia wie­
czorem domownicy usłyszeli krzyk, dobywający 
się z jego mieszkania; niektórzy słyszeli także 
głuchy łoskot i jakby upadnięcie na ziemię 
człowieka, poczem nastała znów cisza zupełna. 
Jedna ze służących wiedziona ciekawością, udała 
się do służącego księdza de Cesare z zapyta­
niem, coby miał znaczyć ten krzyk i łoskot 
w mieszkaniu jego pana. Służący odpowiedział 
na to pytanie w sposób tak niewiarogodny, że 
służąca owa chciała zaraz biedź do policyi z 
uwiadomieniem o tym wypadku, lecz inni po­
wstrzymali ją od tego. "W ciągu nocy też nie 
zaszło w tym domu nic podejrzanego. Nie wi­
dziano nikogo wchodzącego lub wychodzącego, 
jakkolwiek niektórzy z domowników zaniepoko­
jeni tajemniczym wypadkiem, mieli sic na ba­
czności. Dopiero dnia 19 b. m. rano, wspo­
mniana służąca spostrzegła wyłamane siłą drzwi 
do mieszkania generalnego opata i weszła do 
wnętrza. W drugim dopiero pokoju zastała słu­
żącego, który podniósł się z łóżka właśnie Na 
zapytanie, dla czego spi do tak późnej pory, 
służący ten odpowiedział, że^zeka aż pan za­
dzwoni, i żc sam jest zaniepokojony ciszą w je­
go pokoju. Oboje następnie weszli do pokoju 
opata, gdzie straszny uderzył ich widok. Ksiądz 
de Cesare, starzec liczący lat 72, ubrany tylko 
w koszulę, leżał martwy ua podłodze w po­
bliżu łóżka. Głęboka rana na jego twarzy cią­
gnęła się od prawego ucha aż do nosa. We­
zwana bezzwłocznie polieya przedewszystkiem 
stwierdziła, że wszystkie kosztowności zamordo 
wanego zostały zrabowane. Najpierw przesłu­
chano oczywiście wspomnianego służącego, na­
zwiskiem Fernando Yaio, który liczy lat około 
50, a gdy okazały się przeciwko niemu po­

szlaki, aresztowano go, ile że miał ręce podra­
pane, a na krótki czas przed nadejściem policyi 
oddał był stróżowi domu do przechowania 400 
franków. Dalej znaleziono w izbie tego służą­
cego skrwawione suknie i pełną krwi miednicę. 
Łóżko opata nie było zaścielone wcale, a część 
kołdry świeżo widor-znie była spalona. W po­
koju zaś zamordowanego opata przewrócony był 
mały piecyk, a polieya z wszelkich oznak do­
szła do przypuszczenia, że Vaio miał zamiar 
udusić swoją ofiarę kołdrą, a następnie podpalić 
łóżko, ażeby zwłoki uległy zwęgleniu, i tym 
sposobem zatrzeć ślad zbrodni. Napadnięty je­
dnak widocznie bronił się rozpaczliwie i udare­
mnił zamysły mordercy. Znaleziono też później 
w kloace duży nóż kuchenny, który był narzę­
dziem zbrodni. Yaio ód siedmiu lat zostawał w 
służbie opata.

Treść Nr. 16 Echa muzycznego i tea­
tralnego opuścił prasę i zawiera: 1. Od Re- 
dakcyi. — 2. Władysław Żeleński (z portretem). 
3. Muzycy zmarli w 1883 r. II Fryderyk Flo- 
tów przez S. W — 4. Listy artystki do przy­
jaciółki, przez Helenę Modrzejewską. 5. Anna 
Judie (z portretem). — 6. Prawdziwy lord By­
ron, przez Fryderyka Althausa. — 7. Doba mi­
łości, wiersz przez Hajotę. — Początki opery 
francuskiej, z Schletterera streściła B N. — 9. 
Elektryczność w teatrze I, przez Bronisława 
Bajchmana. — 10. Echa z Berlina, przez P a ­
wła Lindau’a. — 11. Korespondeneya z Paryża, 
przez Adama Rzążewskiego 12. Bibliografia 
muzyczna. — 13. Kronika. — 14. Nowości mu­
zyczne. — 15. Kronika teatrów. 16. Fejleton: 
Dowmund, kartka z życia artysty, przez I. J. 
Kraszewskiego. — Redakcya Echa nabyła od 
znakomitego kumedyopisarza naszego Józefa Bli- 
zińskiego najnowszą jego komedyę! 4-aktową: 
„Na stypie której druk niebawem rozpoczętym 
zostanie. Nabyła również kilka pośmiertnych i 
nieznanych dotąd kompozycyj ś. p. Stanisława 
Moniuszki, które pomieści kolejno w dodatku 
nutowym Echa.

Nr. 4 Przeglądu sądowego i adm ini­
stracyjnego zawiera: 1. Dr. Karol Wurst: Czy 
i o ile mogą małoletni zeznawać bez interwen­
cyi swych prawnych zastępców akty notaryalne ? 
2. Trzy wypadki z praktyki sądowej 3. Dwa 
orzeczenia kasacyjne. 4. Orzeczenia Trybunału 
administracyjnego. 5. Zapiski literackie. 6. Roz­
porządzenia i okólniki. 7. Fejleton; Ostrożnie z 
hasłami. 8. Wiadomości urzędowe. 9. Ogłosze­
nia urzędowe. 10. Ogłoszenia prywatne.

OSTATNIA POCZTA

Frrmdenblalt pisze na miejscu wybi- 
tnem: „Prezes gabinetu węgierskiego p / T i -  
sza bawi w tej chwili w Wiedniu. Nie ule­
ga wątpliwości, iż przy tej sposobności zło­
ży sprawozdanie Najj. Panu tak o ostatniem 
wotum Izby magnatów, jak  i o wypadkach 
w Kroacyi. Z tej prostej i zupełnie na tu ­
ralnej przyczyny dzienniki wysnuwają n a j ­
dziwaczniejsze wnioski. Mimo to nigdy 
jeszcze nie były mniej uzasadnione- 
mi pogłoski i przypuszczenia o zachwia- 
nem stanowisku p .  Tiszy i wszystkie 
wersye o przesileniu rządowem w Węgrzech 
Gabinet Tiszy rozporządza potężną i ściśle 
zorganizowaną większością parlamentarną, 
obok tego znajduje moralne w kraju popar­
cie, które pozwala mu najzupełniej pozostać 
wiernym swojemu programowi 'i trzymać 
nadal w silnej dłoni kierownictwo rządu."

Przedwczoraj przybył z Zagrzebia do 
Wiednia minister kroacki B e d e k o w i c z  i 
m iał o godzinie jedenastej przed południem 
3 o s ł u c h a n i e  u N a j j .  P a n a .

Publiczność, która przybyła tłumnie na 
przedwczorajsze p o s i e d z e n i e  I z b y  de-  
l u t o w a n y c h  w nadziei, iż będzie miała 
sposobność przysłuchać się ożywionym roz­
prawom nad wnioskami językowemi, doznała 
niemiłego rozczarowania. Przedłożenie rzą­
dowe, odpowiedzi ministrów na różne inter- 
pelacye, wreszcie motywowanie wniosków 
dep. Steudla o paleniu zwłok i dep. Richtera
0 ograniczeniu egzekucji na  nieruchomości, 
zajęły tyle czasu, że dyskusya nad wnioska­
mi językowemi musiała być odłożona do 
dzisiejszego posiedzenia. Odłożenie to, "zda­
niem Fremdenblattu, przypisać należy w czę­
ści także taktycznym względem parlamen­
tarnym, nie wszystkie bowiem frakeye zdo­
ła ły  przed pierwszem posiedzeniem porozu­
mieć się należycie co do przyszłego postę­
powania w tak ważnej dla nich sprawie.

Dzienniki zajęte są omawianiem szans 
zwycięstwa. Organa większości parlam entar­
nej twierdzą, że według najdokładniejszego
1 najściślejszego obliczenia p r a w i c a  wyjdzie 
zwycięsko z batalii językowej; Izba liczy 
obecnie 352 posłów, a ponieważ hr. Zamoj­
ski zachorował w ostatniej chwili, w skutek 
czego nie będzie mógł przybyć na posiedze­
nie, prezydent dr. Smolka zaś nie głosuje, 
przeto zostanie oddanych ogółem 350 gło-
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sń w ; z tych 177 oświadczy się niezawodnie 
za przejściem do porządku dziennego nad 
wnioskiem W urmbranda.

Do głosu nad tym przedmiotem zapi­
jali się następujący deputowani: Przeciw 
Hobenwart, Rieger, G r o c h o l s k i ,  Godeł, 
j jregr,  H a u s n e r ,  S t a r  ż e ń s k i ,  Trojan, 
Hevera, Tonner, M attus, Adamek, Samec, 
Nadherny. Za: T er lag o , Lienbacher, To- 
maszczuk, Plener, W u n n b ra n d , Foregger, 
Menger, Coronini, Heilsberg, Wildauer, Rech- 
bauer, Magg, Beer, Russ.

Pierwszy z lewicy przemówi dr. To- 
inaszczuk. Jako mówców generalnych wy­
mieniają: z prawicy p. Hausnera, z lewicy 
Rlenera.

Przadwczoraj obradowały w sprawie 
wniosku W urmbranda kluby Lieehtensteina 
1 Coroniniego.

W klubie Lieehtensteina wywiązały się 
hardzo ożywione rozprawy. Wszyscy mówcy 
podnosili, że nie mogą głosować za prostem 
Przejściem do porządku dziennego , i wyra­
zili życzenie, aby uchwalić umotywowany, 
Wszystkich posłów konserwatywnych obo­
wiązujący porządek dzienny, a to tej treści, 
iż skoro język niemiecki został uznanym 
powszechnie jako język urzędowy, nie ma 
potrzeby wydawać w tej mierze osobnej 
Ustawy. Klub odroczył powzięcie ostatniej 
decyzyi do dnia następnego, pragnąc pier­
wej porozumieć się z komisyą wykonawczą 
prawicy.

Również w klubie Coroniniego nie 
przyszło do ostatecznego porozumienia. Sam 
hr. Coronini przeciwnym jes t  prostemu 
przejściu do porzędku dziennego i chce po­
stawić wniosek pośredniczący. Wczoraj miał 
zebrać się klub ponownie dla powzięcia s ta ­
nowczej uchwały.

K o m i s y e p a r l a m e n t a r n e  rozpo­
częły wczoraj swoje czynności. Komisya bu­
dżetowa obradowała nad rozdziałami: sub- 
weneye dla koleji i fundusze pensy jne ; ko- 
misya dla nietykalności poselskiej w spra­
wie wydania sądom dr. Blocha, Reschauera 
i Fiirnkranza

Presse donosi: Nowomianowani i n ­
s p e k t o r o w i  p r z e m y s ł o w i  zostaną dnia 
24 b. m. zaprzysiężeni, poczein dziennik 
urzędowy ogłesi ich nominacye.

K o m i s y a  I z b y  p r u s k i e j  wybra­
na w celu przedyskutowania nowych p r z e d-  
ł o ż e ń  p o d a t k o w y c h  już się ukonstytuo­
wała i rozpoczęła poruczone jej prace.

I z b a  p r u s k a  zajętą jes t  od dni kil­
ku obradami nad budżetem kolejowym.

Sygnalizowany wczoraj telegrafem a r ­
tykuł Nordd. Allg. Ztg \y sprawie pogłosek 
o zamierzonem powołaniu ks. E. R a d z i ­
w i ł ł a  n a  p o s a d ę  k o a d j u t o r a  a r c h i -  
d y e c e z y i g n i e ź n i e ń s k o-p oz n a ń s k  i ej 
brzmi dosłownie: „Organa publiczne różne­
go kierunku omawiały obszernie w czasach 
ostatnich kwestyę ustanowienia koadjutora 
dla arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznańskie- 
go, przyczem jako kandydata wymieniały 
Wikaryusza ostrowskiego, księcia Edmunda 
Radziwiłła. Już raz, a było to w roku 1881 
Usiłowała prasa z małem powodzeniem przed­
stawić księcia jako miłego rządowi kandy­
data na stolicę biskupią w Wrocławiu. Nasz 
artykuł z 29 listopada 1881 roku, w którym 
dano nam sposobność naznaczyć ową kan­
dydaturę jako wręcz niemożliwą dla rządu 
pruskiego, położył stanowczo kres dyskusyi 
had tym przedmiotem. Niewiadomo nam, j a ­
kie zmiany mogły zajść od tego czasu, któ- 
reby pozwoliły zmodyfikować zdanie o o- 
sobistości kandydata i stosunkach i dlate­
go zdaje się nam, iż ową kandydaturę ks. 
E dm unda Radziwiłła na  którekolwiek bi­
skupstwo należy uważać raz na zawsze j a ­
ko u c h y l o n ą . " ___________

Rossyjska Rada państwa asygnowała 
żądane kredy ta n a  b u d o w ę  d r ó g  ż e 1 a- 
z U y ch od Łuniniec do Homla, od Barano­
wicz do Białego Stoku i od Siedlec do Mał­
kini. Roboty około budowy, mającej się roz­
począć latem bieżącego roku, dokonane będą 
zwykłym sposobem, nie zaś z pomocą ba ta ­
lionów kolejowych.

Ostatnia wojna rossyjsko-turccka i ca- 
y szereg już ukończonych lub jeszcze to­

czących się procesów, wykazały niewątpliwą 
Wadliwośćdotychczasowej ojr g a n i  za  c y i i n - 
‘ o n d e n t u r y  p o l o w e j .  Mając to na wzglę­
dzie ministeryum wojny, jak donoszą dzien­
niki, sporządziło przedstawienie, w którem 
o°wodzi, że wadliwości intendentury wyni­
kają głównie z braku należycie uzdolnionych 
0rganów wykonawczych. Na tej podstawie 
Unnisterstwo opracowało projekt nowej orga- 
nizacyi polowej intendentury. Idzie o to, a- 
,y ustanowić nawet w czasie pokoju korpu- 
8ne i dywizyjne intendentury, co da sposo- 

Hosć wyrobienia urzędników uzdatnionych

nietylko teoretycznie, ale i praktycznie. Na 
poparcie tego projektu główny zarząd in ten­
dentury powołuje się na przykład armii 
pruskiej, gdzie służba intendentury, jak  wia­
domo, jak  najlepiej funkeyonuje.

Projekt był podany do opinii komen­
derujących okręgami: petersburskim, mo­
skiewskim, warszawskim i wileńskim, obe­
cnie zaś loztrząsa go wyższa instaneya ad­
m inistracyjna

Na wtorkowem posiedzeniu f r a n c u ­
s k i e j  I z b y  p o s e l s k i e j  rozporządzenie 
prefekta Sekwany, w znanej sprawie g a łga ­
niarzy, było przedmiotem interpelacyi, którą 
podniósł książę L a r o c h e f o u c a u l d - B i -  
s a c c i a Poseł twierdził, że dekret prefekta 
pozbawia chleba 70.000 judzi i zapytywał, 
czy dekret ten nie zostanie odwołany. Mi­
nister spraw wewnętrznych p. W a l d e e k -  
R o u s s e a u  odparł, że dekret nie jes t  ża­
dną now ością , że idzie o uchylenie prymi­
tywnych stosunków w stolicy, o przestrze­
ganie porządku i warunków zdrowotnych, że 
nakoniec zarabiający mogą i nadal oddawać 
się swemu zajęciu, byle rep rezen tac ja  miej­
ska obmyśliła odpowiednio ś ro d k i , godzące 
wolność zarobku gałganiarzy z warunkami 
zdrowia publicznego.

Na temże posiedzeniu odrzucono, jak 
już wiadomo, żądanie władz o pozwolenie 
pociągnięcia do odpowiedzialności sądowej 
posła Talandier za artykuł podburzający. Po­
seł wyparł się autorstwa artykułu i znajo­
mości autora p ism a , które wydrukowane zo­
stało w jego dzienniku.

W  biurach Izby deputowanych wybra­
no we wtorek komisyę dla wniosku radykal­
nego posła Laisanta, domagającego się. by 
zwrócono biednym przedmioty z lombardów, 
zastawione do wartości 20 franków. Komisya 
składa się z jedenastu członków, z których 
dwaj tylko za wnioskiem, d z i e w i ę c i u  
przeciw. Przeciwnicy zwracaja u w a g ę , że 
wydaniem bezpłatnem przedmiotów z lom­
bardów nie pomogłoby się najuboższym a 
obarczyłoby skarb państwa 18-milionowym 
wydatkiem.

Prefekt S’ekwany przyjmował deputa- 
cyę gałganiarzy, której ośw iadczył, że de­
kretu nie cofnie, ale poleci urzędnikom pod­
w ładnym , ażeby postępowali względnie. Dc- 
putacya posunęła się do pogróżek, zapowia­
dając, iż zwoła zgromadzenie, na które za­
prosi radnych reprezentacji miejskiej, a n a ­
zwiska tych, którzy nie przybędą, ogłosi 
plakatami po rogach ulic paryskich.

W poniedziałek wieczór odbyli an a r ­
chiści w Lyonie liczne zgromadzenie, na 
którem protestowano przeciw wyrokowi śmier­
ci na anarchistę Cyroeta. Ponieważ na wnio­
sek niejakiego Roberta grożono odbiciem 
skazańca, przybyła policja usiłując areszto­
wać wnioskodawcę jako dawno poszukiwa­
nego przestępcę przez polmyę włoską Przy­
szło ze strony zgromadzonych do jawnego 
rokoszu, przyczem policja musiała użyć broni 
i grozić ogniem z rewolwerów. W końcu 
uwięziono podejrzane indywiduum.

Rząd a n g i e l s k i  otrzymał obecnie w 
drodze urzędowej wiadomość o zamiarze rzą­
du chińskiego co do zamknięcia portu w Kan­
tonie, od południa przy wyspie Dan i Wam- 
stra W skutek tego zwrócił się lord Gran- 
ville z zapytaniem do posła Waddingtona, 
czy BTancya trwa w postanowieniu unika­
nia wszelkich kroków, któreby mogły prze­
szkodzić handlowi europejskiemu, i czy w 
razie atakowania portów przesłałaby BTan­
cya formalne ultimatum mocarstwom, które 
mają traktatami zawarowany przystęp do pe­
wnych zatok, Waddington po zasięgnięciu 
instrukcyl od swego rządu, odparł, iż F r a n ­
c y  a n i e  m a  z a m i a r u  a t a k o w a n i a  
któregokolwiek portu chińskiego dopóty, do­
póki Chiny i,ie wystąpią nieprzyjaźnie prze­
ciw okrętom i obywatelom francuskim. Gdy­
by jednak w obronie interesów francuskich 
wypadło uciec się do środków stanowczych, 
to F ra n c ja  przeszłe mocarstwom neutral­
nym notyfikacyę o wypowiedzeniu wojny Chi­
nom. Lord Granville przesłał tę odpowiedź 
sir Harryemu Parkes. angielskiemu posłowi 
w Chinach.

Franco uderza gwałtownie na gabinet 
BTrryego. „ Reakcja  wewnątrz, pisze ten dzien­
nik, awanturnicza polityka na zewnątrz, oto 
owoce polityki gabinetu walczącego. Zamiast 
porządku, r ie ład ,  zamiast zjednoczenia sił 
republikańskich, waśń nieustająca i zatar­
gi a zamiast prawdziwej powagi, ciągłe se- 
katury i tłumienie wszelkich objawów. Taki 
jest  bilans, po którym nastąpić musi ban­
kructwo".

Depesze m a d r y c k i e  donoszą, że mi­
nister spraw zagranicznych, p. Elduayen, 
przyjmował wszystkich reprezentantów mo­
carstw zagranicznych. Z posłem niemieckim 
miał długą rozmowę. Zwróciło u w a g ę , że 
poseł francuski p.  des Michels nie oddał do­
tąd wizyty ministrowi. Opinia publiczna Bli- 
szpanii całej, jak  dowodzą depesze ze wszy­

stkich prowineyj, jest  wielce zadowolona i 
przychylna gabinetowi Oanovasa del Castillo. 
Tylko czasopisma barwy rewolucyjnej ude­
rzają gwałtownie na gabinet. Canovas oświad­
czył, że co do ustawy prasowej przestrzegać 
będzie bezwarunkowej to lerancji,  ale wszy­
stkich spiskowców i podżegaczy prześlado­
wać każe z bezwzględną surowością.

R z y m s k i e  czasopisma liberalne po­
święciły ukończonej uroczystości narodowej 
artykuły wstępne. Podnoszą wzorową posta­
wę ludu i objawy zmysłu i poczucia monar- 
chicznego w całym kraju. Opinione wzywa 
do zwalczania tych wszystkich, którzyby się 
w niecnych zamiarach wywołania zaburzeń 
posługiwali nieświadomymi i łatwowiernymi. 
Stronnictwa monarchiczne, mówi, muszą się 
zorganizować i zająć się gruntownie wycho­
waniem ludu. a wówczas znikną wszelkie 
niebezpieczeństwa socyalne. Capitan F/aca*sa 
przypomina słowa, które król powiedział o 
R om anii: „Szczera praca leczy wszystko
złe."

Z S u t t o u i o r e  dochodzi depesza ,któ­
rą podajemy z nadmienieniem, iż czekać wy­
pada dopiero na potwierdzenie jej lub za­
przeczenie. Depesza ta z dnia wczorajszego 
b rz m i : W górach pomiędzy Mirydytami po­
jawiło się dwóch emisaryuszów czarnogór­
skich, ażeby skłonić Mirydytów do powsta­
nia w celu połączenia z Czarnogórą. Miry- 
dyci wydelegowali dwóch reprezentantów do 
prowadzenia dalszych negocyacyj z księciem 
Czarnogóry.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 23 stycznia. K o m i s y a  

d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j  
zezwoliła 6 głosami przeciw 4 gło­
som na pociągnięcie do odpowiedzial­
ności sądowej deputowanych dr. B l o ­
c h a  i l l e s c h a u e r a .

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  zała­
twiła kilka pozycyj rozdziału sub- 
wencyi“ i rozdziału: „etat pensyjny" 
i „wspólne pensye cywilne."

r e s z t , 23 stycznia. Na posie­
dzeniu Izby poselskiej, w obradach 
nad budżetem oświecenia, ośw iadczył 
Trefort, że musi wniosek Iranyi’ego 
względem wolności religijnej odeprzeć 
i na tej sesyi. Ze względu zresztą na 
panujące w7 kraju usposobienie i du­
cha religijnego, którym kraj, mimo 
swojej tolcrancyi, jest przenikniony, 
nie byłby nawet w stanie przeprowa­
dzić przyjęcia takiego projektu usta­
wy. Nie idzie tu bowiem o wolność 
sumienia, gdyż Iranyi żąda, aby każ­
dy miał prawo tworzenia korporacyj 
religijnych. Taka wo ność prowadziła­
by do rozprzężenia państwa węgier­
skiego. Zbiegliby się niliiliści rossyj- 
scy i socyaliśei niemieccy, i głosili 
swroje nauki na publicznych placach. 
Trudno, żeby państwo węgierskie 
przetrwało taki eksperym ent; wniosek 
więc taki mówca odpierać zawsze bę­
dzie, nietylko jako minister, ale także 
jako deputowany. Wniosek Iranyi ego, 
za którym głosowała tylko najskraj- 
sza lewica, został ostatecznie odrzu­
cony.

Berlin. 23 stycznia. B.eićhsanzei- 
ger ogłasza: Rozkazem gabinetowym
z d. 21 b. m. b i s k u p  m on as  te r- 
s k i  B r i n k m a n  został ułaskawiony. 
Wypłatę zatrzymanych pensyj i dota- 
cvj dla dyceezyi monasterskiej zarzą­
dzono od 1 stycznia 1834.

Petersburg, 23 stycznia. Podaną 
najpierw przez dzienniki warszawskie 
wiadomość, jakoby rząd ro ssy jsk i za­
bronił ż y d o m ,  p o s i a d a j ą c y  m 
o b y w a t e l s t w o  a u s t r y a c k i e  
o s i e d l a ć  się. w R o s s y  i i jakoby 
zmuszał osiadłych w Rossyi żydów 
do przyjęcia poddaństwa rossyjskiego, 
grożąc im w przeciwnym razie wy­
daleniem, uważają tutejsze kola decy­
dujące jako najzupełniej zmyśloną.

Petersburg, 24 stycznia. {Tel.pr.) 
Powszechne wrażenie wywołała mowa 

! generał - gubernatora moskiewskiego,

wypowiedziana przy otwarciu zebra­
nia szlachty, a podnosząca wybitną 
rolę reprezentantów stanu szlachec­
kiego. Organ Katkowa upomina szlach­
tę, aby zerwała z systemem popiera­
nia wyłącznie interesów prywatnych 
i działała odtąd w interesie wzmocnie­
nia władzy państwowej, której zdwo­
jonej działalności potrzebuje w chwili 
obecnej państwo rossyjskie w ięcej, 
niżli kiedykolwiek.

Paryż, 24 stycznia. (T d . pry w.) 
Wielu c z ł o n k ó w  t u t e j s z e j  pol i -  
c y i  zebrało się w prywatnym lokalu, 
w celu naradzenia się. nad położeniem. 
Jeden z wyższych urzędników policyj­
nych dał uspokajające wyjaśnienia, 
w skutek czego zebrani rozeszli się.

Dwudziestu ośmiu policjantów 
na posterunku Bonne nouvelle odmó­
wiło pełnienia służby nocnej. Gdy im 
jednak zagrożono natychmiastowem 
wydaleniem, stawili się na stanowisku.

Bzy 111, 24 stycznia. (T d . pr.) 
W artykule inspirowanym pisze Diriito, 
że doniesienia Koln. Ztg. o p r z y m i e ­
r z u  t r z e c h  m o c a r s t w  mają na 
celu zachwianie dobrych stosunków 
pomiędzy Włochami i Francyą. Poli­
tyka włoska zarówno z polityką wszyst­
kich mocarstw7 europejskich jest bez 
zaprzeczenia uczciwą i pokojową.

Wiedeń, 24 stycznia. K o m i s y a  
w y k o n a w c z a  p r a w i c y  o d r z u c i ­
ł a  m o t y w o w a n y  p o r z ą de k  d z ie n ­
ny w sprawie wniosku Wurmbranda, 
przyjęty przez kluby autonomistyczne. 
W wywodzie podniesiono, że Rada 
państw7a nie jest kompetentną do u- 
chwalenia ustawy językowej, któraby 
obowiązywała królestwa i kraje. Nikt 
nie zaprzecza istnienia języka niemie­
ckiego jako środka dla porozumiewa­
nia się w sprawTach wspólnych ; wszy­
scy też bez wyjątku uznają, że język 
niemiecki ze stanowiska jedności 
państwa jest koniecznością.

Wiedeń, 24 stycznia. P o s i e ­
d z e n i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h .  Po 
załatwieniu spraw mniejszej wagi przy­
stąpiła Izba do rozpraw nad znanym 
wnioskiem Wurmbranda. Referent 
większości komisyjnej dr. M a d e j s k i  
wniósł o przejście do porządku dzien­
nego, natomiast dr. Sturm w imieniu 
mniejszości komisyjnej przedłożył zna­
ny swój wniosek. Mówca podniósł ton 
umiarkowany sprawozdania komisyi 
językowej i oświadczył, że wniosek 
mniejszości nie ma specyalnie na celu 
interesów niemieckiego szczepu lecz w 
ogóle całej monarchyi austryackiej. 
Do głosu wśród rozpraw7 ogólnych za­
pisało się 14 mówców przeciw a 18 
za wnioskiem komisyi. Zabiera głos 
dep. Tomaszczuk przeciw wnioskowi.

Telegrafowany kurs wiedeński
W ied eń , dnia 23 stycznia 1S64, godz. 1 

min. 44. Alp. To w. górn. 6 9 ‘25, Węg. akcye 
kredyt. 303'50 Akcye anglo-austr. 11 ty 25, Akcye 
banku Union 113-75, Akcye kolei Karola Lu­
dwika 295-25, Akcye kolei północnej 258 — , 
Akcye kolei południowej 143-70. Akcye kolei 
Afold 171-— , Akcye kolei Elżbiety 319 80, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowiecldej 173 25. 
Akcye kolei węg. północno - wschodniej 156'— . 
Wiedeńskie losy 124’— . Akcye kolei Rudolfa 
—. —, Akcye kolei Albrechta— .— , Węgierskie 
obligacye państw, w złocie 98 75, Galicyjskie 
obligacye indemnizacyjne 99 26, Losy regulacji 
Cisy 111 40, Losy tureckie 20"— . Węgierska 
renta 89*25, Akcye banku związkowego 107 25 
Akcye banku obrotowego — ,—. Akcye kolei 
węgiersko-galicyjskiej —.— . Akcye kolei pań­
stwowej —.— , Rubel papierowe I 171/*. Wę­
gierskie losy, 113-70, Marka niemiecka ,
Usposobienie słabsze.

W ied eń , 24 stycznia 18S4 r., godzina 
10 min. 35. Akcye kredytowe 304 — , Anglo- 
Austr. 116-50, Unionbank 113 50, Kolej Karola 
Ludwika — , Południowa 143-40, Renta pa­
pierowa — •—, Galie, listy zastawne — . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne — , Ga­
licyjski bank rustykalny — •— i 'i^osy z r  1850 
— '— i Napoleondor 9 '61— , Rubel papierowy 
1-17 V  Usposobienie ciche.

Odpowiedzialny r e a k to r  A d a m  Krecho w ieck i



T eatr hr. Skarbka.
Dzisiaj we czwartek 2 4  b. m. po raz 

trzeci: „Carmen" opera w 4 ak. J .  Bizeta. 
Gościnny występ panny Heleuy Herman prima- 
donny opery warszawskiej.

Jutro w piątek 24. b. m. po raz drugi: 
„Mój Kolega1* kom, w 5 ak. Meillhaca i Gilles.

Pociągi kolejowe.
Od 1 czerwca 1883 

podług zegara lwowskiego 
O d c h o d zą  ze L w o w a :

Do Krakowa: o godzin. 10 min. 50 wie­
czorem pociąg pospieszny, o godz. 4 
min. 5 rano pociąg osobowy, o godz 
5 min. 9 po południu pociąg mięBzany j 
i o godz. 6 min 85 rano pociąg lokalny. I 

Do Czerniowlec : o godz. 6 min. 30 rano | 
pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 15 j 
po południu i o godzinie 11 min. 10 w 
nocy pociąg mięszany.

Do Podwołoczysk : z głównego dworca, 
o godz. 6 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 
12 min. 38 po południu i o godz. 10 
min. 31 wieczór pociąg mięszany.

Do Stanisław ow a, na Stryj: rano o godz.
7 min. 5 pociąg mięszany, wieczór o 
godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 11 min. 20 przed połudn. pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

Przychodzą do Lwowaj:
Ze Stanisławowa: na Stryj: rano o godz. 8 

min. 20 pociąg omnibusowy, wieczorem 
o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o 
godz. 1 min. 53 po poł. pociąg lokalny 
Szczerzec-Lwów.

Z Czerniowlec :o godz. 10 min. 0 wieczór

pociąg pospieszny , o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 min. 52 po południu 
pociąg mięszany;

Z Krakowa : o godz. 5 min. 40 rano po­
ciąg pospieszny o godz. 9 min. 27 wie­
czór pociąg osobowy, o godz. 11 min. 
4 0 przed południem pociąg mięszany, o go­
dzinie 7 min. 54 wieczór pociąg lokalny. 

Z Podwołoczysk: na dworzec główny lwo- 
ski, o godz. 10 min. Au wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. « min. 5 rano i o 

godz. 4 min. 16 po południu pociąg mię­
szany.

Z Podw ołoczysk: na dworzec Podzamcze o 
godz. lO min 17 wieczór pociąg po­
spieszny , o godz. 2 min. 31 rano i o 
godz. 3  min. 48 po południu pociąg
mięszany.

Przy jechali do Lwowa
dnia 24 stycznia 1884.
H otel W arszaw sk i

Pp Mędlicki z Bobrki. A. Telichowski 
z Doliny. E. Niemetz ze Stryja F. Feyl z
Czortkowa. L. Wanczura z Jaswina.

H otel L an ga
Pp. M. Feitl z Wiednia. J. Wesołowski 1 

z Niewiarowa. J. Menk z Wiednia. J. Katsr- 
sohn z Wiednia, Z. Carmelin z Budapesztu.

Hotel Anglelakl 
Pp. S. W aehowicz z Sidorowa. Z. hr. 

Dembiński * Babic. J. Burgilewicz z Rady- 
mua, W. Wołodkiewicz z Brzozdowic. Dr. E. 
Schmidt z Tarnopola. Z. Madejski z Stupnicy.

Hotel Eu rope jsk i 
Pp. S. Białoskórski ze Staj. M. Kęplicz

z Myszkowa. M. Schmidt' z Wiednia. H. Ro­
dakowski z Bortnik. K. Bayer z Drohobycza. 

Hotel George’a 
Rp. B. hr Lasocki z Krakowa T. hr. 

Grocholski z Podola ross. J. hr. Grocholski z 
Podola ross S. hr. Drohojowski z Drohojowa. 
J. Brzozowski z Odessy J .  Wiktor z Wojków- 
ki. W. Ebermann z Kamionki. O. Sehnell z 
Firlejówki.

wyciągniętych w c. k. Urzędzie loteryjnym 
lwowskim w dniu 23 stycznia 1884 pięciu 

liczb:
» »  63  86  76  2 0

Następne ciągnienia przypadają w dniu 
6 i 20 lutego 1884.

Z  c. k . u rz ę d u  lo te ry jn eg o .
Spostrzeżenia meteorologiczne.

(Z obserwatoryum c. k. Uniwersytetu we Lwowie), 
z dnia 23 stycznia 1884.

Barometr 719.36mm. przy temp. 0°, . Psychro­
metr suchy 3.4"C. Psychrometr wilgutuy 2A"C. 
Prężność pary 4.9mm. Wilgoć 83"/„• Zachmurzenie 
10. W iatr SW 5. Ozon 8.

Temperatura powietrza 2.7’iŁ.
Barometr opada.

Stan barometru nad poziom morza 744.76mm. 
Najwyższa temperatura dnia wczorajszego 3 7 C. 

Najniższa temperatura w nocy _ 1 .6 ‘C.
Ilość opadu mierzonego o 7 g. 5.2inm.______

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e -
(Z obserwatoryum K, Szkol? i-10 ‘Omfcs e/.n- 

Lwowie.)
* -  49°50’ ) ~  41 “4 P :4!>m

! 25 stycznia 1884
E. — 12“  28 ■»,. o® — 20 10 35 »,s

Zaehód rłońea 24go gtyoznia 4b. 37m., 7 , wwhól
19h. 45m., 9.

W  styczniu nastąpi pierwsza kwadr* 
księżyca 5d l lb  11,m 2; pełnia 12d 5h 3,m 2, 
ostatnia kwadra 19d 18h 59 ,m 4 ;  nów 27d 1"̂  
37,m 3.

Księżyc będzie w punkcie odziemnym (AP®‘ 
giurn) 21d Oh, 5 ; w punkcii przyziemnym por«* 
genui) 9 d 6* s

Równanie czasu będzie przez cały styczeń d®' 
datuie, wskutek czego zegary zwykłe wyprzedzać hę- 
dą zegary słoneczne o ilość E  w prawdziwe P° 
łudnie.

23 styozuia 1SJ4. 19“

6 isd bircm ft.-t w milimetr. 7*1 8> 723 71o,ci
Sten termos-"nr?

'  n  <' r + 2 , + 2 . +  3.j
Stan te-tnome^* wilrnrn-^ci' 

V R’ GaI» +  1,4 + L . -t-2,j_
Prężuołć pvr. • 

w milimetr 4,6 4 t> 4.o
Wilgo-no- - - ••rietrra szrle
<int» w ® , 82 93 83

Stan riehi. 10 10 10
Kierunek nialr*. *w. WSW. sn
Mou .fiatru. 7 4 7
Ilość opadu w 24g. mierz, do 2* 0 ,m“ ,  deszcz.
Najwyi.«/.« M irr*-na  

o 9*- +  4 „
Najniższa t* <t s '"  

® +  0„.

* *<ąg» dnia, odczyt-na 

".'•ru dnia, odczytana

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 23 stycznia 1834._____________

1 .  A U c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud po 200 zł. m. k, f  
Kol. lwow.-czer.-jas. po-200 zł. wa. “■ 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal po 20“, zł. w. a. g

2 .  L i s t .  z a s t .  za 10 zł.
Tow. kredyt, galio. 5 pr. w. a. c 

„ „ „ 4 pr. w. a.
n » « 5 Pr- okresowe %.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 411/, 1. '£ 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a. 13 

„ n rt 0 pr. W. a. es 
„ „ 5 pr. w. a. wy- g

losowane z 10 pr. premią . . A
L isty  dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. wa. -

n n n n n ” ® pr. WS.
L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł.

Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. 
i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O b i i g i  za 100 zł.
Indemniz. galie. 5 prc. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

w łościańskiego 6 pr. w. a. 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4 l/s pr. wa.

S. Losy miasta Krakowa . .
„ „ Stanisławowa

6. M o n e ty .
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e sa r sk i..................................
N a p o le o n d o r ...................................
Półim peryał . . . . .
Rubel rossyjski srebrny . . .

n „ papierowy . . 
100 marek niemieckich . . .
Srebro ...............................................
Kupony w srebrze..............................

płacą -żądają
walutą austr '

złr. et. złr. et.

294 75 
171 25 
298 — 
252 —

298 -  
174 25 
3'*2 — 
257 —

98 40 99 40
0 25 91 25

98 40 99 40
86 — 87 —

101 40 102 40
97 40 98 4o

100 25 101 25

98 50 99 50

101 50 102 50
89 75 90 75

17 50 19 50
22 50 24 50

5 62 5 72
5 64 5 74
9 56 9 66
9 87 9 97
1 54 1 64

1 IB1/* 1 18*/,
59 10 59 80

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 19 stycznia 1884.

1. D łu g  państwa, płacą żądają

Je inolity dług państwa w banknot.
maj-listopad . . . . 79.70
l u t y - s i e r p ie ń ............................................. 79.65

Jednolity dług państwa w srebrze, 
s t y c z e ń - l ip i e c ........................................ 80.15
kwieeień-paździeruik .......................80.15

Losy z roku 1854 po 250 złr. m k. 4pr 123. 0 
„ „ l->60 po ‘'00 złr w a.ópr 138.
„ „ 1860 po 100 złr 5 pr
„ „ 1864 po 1-0  złr. . . ,
„ „ 1864 po 50 złr. . .

Renty Coin. po 42 lir. austr. . .
L isty zastaw domen, państw po 120

złr. 5 prc....................................................
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr .— 
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 . . 94.20
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4pr. 100.30

147.—
169.25
168.50

79.85
79.80

80.30
80.30 

124.— 
138.50

169.75
169.—

148.25 148.75

94.35 
LO i. 45

2. O bligacye indemu. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

Czech —  
Bukowiny 
Galicyi . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
Węgier , . •

100.50 —
. 99.— 100,— 
. 98.15 99.25 
. 105 50 - . — 
. 99.50 100 — 
. 100.— 101.—

3 . A k  c  y  e .
Bank Anglo- mst. 200 zł. emit. zł. 120 115.8-1 116.20 
Inst. kred. dla handlu po 160 z ł 304. 5 305.— 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 5u 0 zł. 830.— 840.—
Gal. banku bip. po 20() z ł ........................ — .— — .—
Gal bank.d.ban. i pr*. a 200zł. wpł.40pr. — — .—
Gal, zakł. kred. ziemsk. a 200 złr. . — .—  — .—
Bank dla krajów koronnych a 300 zł.

wpł. 50 p r . ...................................—.  __.__
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. . 843*— 844.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun.po 500 zł.m. 559.— 560.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m, 2u8.— 228.50  
Kol. Preszow-Tarn. (w. o.) a 2(J0 zł. — —.— 
Północna kolei po 1000 zł. m. k. 2567.— 2370 —

płacą żądają

(N.B. 24 l 1884 od 12h w połud., do I2h d 
j połud. 25 1).

Przy wietrze zachuduio-połudmowym i tem­
peraturze wyższej od średniej stycznia, niebo zam­
glone, pocoda niepewna

294.75 295 25 1 
171.50 172—

Kul. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.
Lwow.-Czerń, kolej po 200 zł. w a. w sr.
Tow kol. żel. państw, po 200 zł. m. k.
Połud. kol. państw, po 2i)0 złr. w. a. - — ~ v v  
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 16 i.73  163.25

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny roluiezo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —• —

Powsz. austr. zak. kr. ziem 4 l/» pr. w
złocie w 50 1............................... 95.50 96.—
„ n n ” premiowe po 3 pr. 97. 5 98.25

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. 101.50 —.—
„ „ „ „ w 20 1. 7pr. 101.50 103.25
» n n U w ;Ó61.5*/» pr. — .

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 prc. . . 90.60 91.10
„ „ „ P» 5 prc . 98.40 98.90

n „ „ „ po 5 prc. w
37 latach zwrotne .............................  9d 40 98.90

Gal banku hip. po 6 proc. . . . 101.au 10 .70
Gal. Zakł. kred. włość. po 6 prc. . . ? -.— 75 —
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. . . 101.60 101.90 
Węg. Tow. ziem. ako. po 5 1/, pro. . — .— —

„ Zakł. kr. zieins. po 5 l/» prc. -  101.25 102 50

3 .  Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 97.— 97.50
Tow. kol żel. Preszów-Tarnów (w. e i.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . . . 95.25 95.50
Kol. pół. po loO zł. m. k. . . 104.75 105.25

, „ po 100 zł. w. a............... 101.— -----------------
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 18S1

po 4*/» pr.........................................  90.20 99.70
dtto. dtto (Jarosław - Sokal) . 98.50 99.— 

Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 30 - 
złr. 5 prc. w srebrze z r. 1865 . . 95.90 96.50

z r. 1867 . . 100.55 101.80 
z r. 1868 . 96 50 96.80
z r. 1872 . . 90.25 95 75

W ęg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 95.40 95. 0

6 .  L o s  y .

Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł, w. a. 170.— 170.50
Clarego po 40 zł. m. k.............................. 38.25 —•—‘
Tow. żegl.par. na Dunaju po lOnzł.ni k. 110.50 111.—

Keglevicha po 10 zł. m. k 
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k.............................
Ozerwon. krzyża austr. Tow. po 10 zł.

„ wegiersk. „ po 5 zł. 
F undacja szpitala Arcyks. Rudolfa 

po 10 zł. w. a. . . . . . .
Salma po 40 zł m. k.  .......................
St. Genois po 40 zł. m. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w.a.) 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . ,

„ po on zł. w a. . . .
W aldsteiua po 20 zł. m. k......................
W indischgraiza po 20 zł. m. k. . .

płacą żądają
18—
18.50 
23—
38.50 
BO-  
l l . 70

6.30

18.76
2 4 . -
39.50
36.50 
11.90
6 50

20— 21,
49.50  
23—  
126—
' 4—
21.75
36.50

49.75
24.—

1 2 7 .-
66 . -
28-25
3 7 . -

7 .  Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w p. n. . — .—  — .—
Berlin za 100 inark w p. u. . . .  — .—  — . — 
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . — .—  —.— 
Hamburg za 100 mark w. p. n. . — .— — . — 
Londyn za 19 ft. szt. .......................... 121 05 121.40
Paryż za 100 fr. . . 48.10.— 48 .15.-

K u r a  z ł o t a .
Dukat cesarski mon. . . . 5 .JL   5.73.-

„ pełnej wagi . . 5.67—  5.63.
Korona . . • .................................. .........— _ _ —
20-frankówka . . . . . .  9.60—  9.61.-
Rossyjski imperyał . . . .  9.91—  9 .92 ,
Talar związkowy . — __..
S r e b r o .............................................. .........,_____ __

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

dnia 23 stycznia 1884

Jednolity dług państwa w banknotach 
n „ „ w srebrze . .

Renta w z ł o c i e ....................................
5 prc. austr, renta marcowa . . . .  
Akcye bankn wiedeńskiego . . .

n „ kredytowego . . . .
Londyu . ..........................................
Srebro . . .  . . . ■ . .
Napoleondor . . . .
Dukat cesarski men.....................................
100 marek niemieckich

złr.
79 95
80 40

100 25
94 90

846 _
305 10
121 15

9 61
5 71

59 40

ct.

m »  m  m  m s  m  m u t u L  w  j s  *  k i  o  a a

Rozmaite obwieszczenia.
L 6280. (8145 2 —2)

0. k. sąd powiatowy ogłasza uiuiwjszem, 
iż na dniu 1 grudnia  1883, zmarł Stanisław 
Cislamowski w Rajczy, niepozostawiwszy 
rozporządzenia ostatniej woli

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czyli 
i które osoby mają prawo do spadku jego, 
dla tego wzywa się wszystkich, którzyby 
zamierzali z jakiego bądź tytułu rościć sobie 
prawo do spadku, aby w przeciągu jednego 
roku, oc; dnia niżej wyrażonego licząc zgło­
sili się z prawami s wojem i do tego sądu i 
przy wyrażaniu swego prawa dziedziczenia, 
wnieśli oświadczanie się za dziedziców, w 
przeciwnym bowiem razie spadek, dla które­
go tymczasem Józef Kocierz wójt gminy 
Rajczy, ustanowionym został za kuratora 
spadkowego, pertraktowany i przyznany zo­
stanie tym, którzy się oświadczyli za dzie- 
dzic7w, i ty tuł swego prawa dziedziczenia 
wykazali, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
jeżeliby się nikt nie oświadczył do niego, 
cały spadek przez Wysoki Skarb jako bez- 
dziczny ściągniętym będzie

Milówka, 5 grudnia  1883.

, ratora sd actura w osobie p. adw. dra Skór- 
skiego, z zastępstwem p. adw dra Sm utne­
go i że uchwałę równoczesną do 1. 5076182 
doręcza kuratorowi, z którym oua ma się 
porozumieć lub innego pełnomocnika sądowi 
wczas przedstawić, inaczej bowiem skutki 
zaniedbania sama sobie przypisać będzie 
musiała.

Przemyśl, 28 listopada 1883.

L 5076|82. ‘ (429 2 — 3)
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu u- 

wiadamia nieznaną z życia i miejsca pobytu 
Zufię z Rungów Dzierzanowską, względnie 
jej nieznanych prawonabywców, że równo­
cześnie ustanowił dla niej w sprawie Alfre­
da Dzierżanowskiego przeciw masie spadko­
wej Salomei Runge pto 1044 złr. z pn. ku­

li. 11178. (8478 2— 3)
C. k. sąd obwodowy w Złoczowie za­

wiadamia Jossla Sehapirę, przedtem w Zło­
czowie zamieszkałego, że H erm an Grosskopf 
uzyskał przeeiw niemu w sądzie tutejszym 
pod dniem 24gc listopada 1883 1. 10804 n a ­
kaz zapłaty sumy wekslowej 70 złr. a. w., i 
że dla niego ustanowił kuratorem adw. dra 
BilleU ;?z zastępstwem adwokata doktora 
Heynego w Złoczowie, wzywając go, równo­
cześnie, rżeby ustanowionemu kuratorowi 
podał środki obrony, lub t»ż innego swego 
zastępcę sądowi wskazał.

Ł Złoczow, dnia 7go grudnia 188$.

L. 26870 .  ̂ (8201 3— 3)
C. k sąd krajowy w Krakowie w spra 

wie o uznanie za zmarłych Władysława i 
Maryi Pęgowskich ogłasza, iż Władysław 
Pęgowski radca c k. sadu krajowego w 
Krakowie, właściciel dóbr Sobolów w powie­
cie Bocheńskim, i poseł do Rady państwa, 
tudzież małżonka jego Marya z Przybyłow- 
skich Pęgownska, mieszkając czasowo w

( Wiedniu, w domu pod i. 19 Breitegasse 
VII. w dniu 8 grudnia  1881, udali się na

przeostawienie do RiDgteatru, który tuz przd 
rozpoczęciem przedstawienia zgorzał i z tego 
teatru więcej nie powrócił1, i odtąd są zagu­
bieni, wzywa tym edyktem wszystkich, któ­
rzyby o ich życiu, lub okolicznościach ich 
śmierci, wiadomość mieli, ażeby o tem w 
ciągu 3 miesięcy od dnia obecnego edyktu, 
licząc tutejszemu c. k. sądowi krsjowemu, 
lub ustanowionemu kuratorowi donieśli.

Kraków, 30 listopada 1883.

L  24133. <8159 3— 3)
G k. sąd powiatowy w Drohobyczu za- 

wiadumia z życia i miejsca pobyiu niezna­
nego Dawida Kliogel względnie tegoż i  naz­
wisk i miejsca pobytu nieznanych spadko­
bierców. iż w skutek prośby Berisza Gott- 
lieba, Frimety Wagschal i Józefa Mendla 2 
im. Wagschal współwłaścicieli realności pod 
lk. 200 miasto w Drohobyczu położonej de 
praes. 16 listopada 1883 1. 24133 ustanawia 
termin na dzień 18 marca 1884, godzinę 9 
rano w B. nr. 6 i Dawidowi Kliegel z życia 
i miejsca zamieszkania niewiadomym możli­
wym spadkobiercom do rak równocześnie w 
osobie adw dr. F ruchtm aua ustanowionego 
kuratora poleca się, ażeby na wyznaczonym 
wyżej terminie wykazał względnie wykazali 
że w stanie biernym realności pod lk 200 
miasto w Drohobyczu wedle dom. civ. T. II. 
p 96 n. 1 on. uskuteczniona prenotacya su­
my 100 zł. wa. usprawiedliwioną została lub 
terrniu do usprawiedliwienia takowej otwar­
tą lub też nareszcie, że pozew o usprawie­
dliwienie tej prenotacyi w przepisanym ter­
minie został wytoczony, w przeciwnym razie

preteasya rzeczona o ile obciąża części re- 
alnoś-i pod 1. k. 200 tim sto  w Drohobyczu 
położonej proszących Berischa Gottlieb, F r i ­
mety Wagschal i Józef* Mendla Wagschal 
własnych wykreśloną zostanie.

Poleca się więc Dnwidowi Kliegel e- 
wentualnie jego spadkobiercom, ażeby na po­
wyższym terminie się jawili i obowiązku po- 
wyż na nich ułożonego dopełnili inaczej bo­
wiem możliwe złe skutki ztąd wypływające 
sami sobie przypisać będą winni 

C k sąd powiatowy 
Drohobycz, 21 listopada 1883.

L 14997. (8253 3 - 3 )
Wedle podania Dmytra Ucznia z P*- 

niszczowa umrzeć miał w r. 1842, starsz/ 
syn jego Ilko U"*eń 15 tygodniowem dziec­
kiem wypadku tego śmierci, jednak nie 
wpisano do metryki śmierci, co spowodował11 
potrzebę przeprowadzenia rozprawy, w cel® 
uznania Ilka Ucznia za zmarłego

Wszystkich którzyby o życiu i miejsc® 
pobytu zaginionego, lub jakąkolwiek m id ' 
wiadomość, któraby do jego wykrycia 1®̂  
sprawdzenia jego śmierci posłużyć mógł1*1 
wzywamy, by udzieli ii takowej tutejszefl*11 
sądowi, lub ustanowionemu dla n ieo b ecn e j  
kuratorowi tutejszemu adwokatowi dr. Czaj' 
kowskiemu.

Orzeczenie na prośbę o uznanie 
zmarłego, wydane zostanie po trzech 

i siącach Z c. k. sądu obwodowego.
Przemyśl, 21 listopada 1883.
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Licytacye.
L. 7697. (31B 1—8)

C. k. sąd powiatowy w Chodoro-rie 
podaje do publicznej wiadomości, że na za­
spokojenie sumy 1.000 zł. zpn. przymusowa 
sprzedaż realności pod lk. 242 w Chodoro- 
wie położonej, dłużnika Wolfa Misehl w ła­
snej, w tutejszym sądzie w drodze publicz­
nej l icytacji na  rzecz masy spadkowej po 
Salamonie Czackes dnia 14 lutego 1884, 
dnia 14 marca 1884, i dnia 25 kwietnia 
1884, o godzinie 9 przed południem przed­
sięwziętą zostanie, że na pierwszych dwóch 
terminach, realność ta tylko za lub wyżej 
eony wywołania 2365 zł. 80 et., zaś na 
trzecim terminie, także i niżej ceny wywo­
łania sprzedaną zostanie, że wadynm wynosi 
10 pro. eony szacunkowej, i źe dl*, niewia 
domych wierzycieli, lub którym by uchwały 
należycie nie mogły być doręczone, kurato­
rem dr. Ludwik Kabetz został ustane wiony.

Res tę warunków, tudzież akt opisania 
i o izacowm ia realności, przejrzeć można w 
tus. regiszraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Cbodorów, 28 grudnia 1883.

daje do wiadomości, iż w dniu l i g o  lutego
1884 o 9tej godzinie z rana odbędzie się w 
sądzie tutejszym publiczna licytacya celem 
wysprzedaży kilkuset sztuk dębów rosnących 
na gruncie pod 1. 79 w Cwikowie spadko­
bierców Wojciecha Nowaka. Cena wywoła­
nia wynosi 1268 zł. 75 ct., wadyum 120 zł.

Wykaz drzew i warunki licytacyjne do 
przejrzenia w sądzie.

C. k. sąd powiatowy 
Dąbrowa, dnia 7 stycznia 1884.

Dalsze ogłoszenia w tonu rozprawy 
konkursowej umieszczane będą w .Gazecie 
Lwowskiej".

Z e. k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 22 stycznia 1884.

(8500 2— 3)L. 38498. . . . . .
C k. sąd delegowany miejski w Kra­

kowie ogłasza, że celem zaspokojenia 125 zł. 
z przynależytościumi, odbędzie się na rzecz 
Charlotty Wolfgang w gmachu sądowym w 
dniach 13 lutego i 12 marca 1884, każdym 
razom o godzinie 10 rano, egzekucyjna 
sprzedaż realności 1. k. 29 w Bibicach po­
łożonej 1. w. h. gm. kat. Bibice objętej a 
Jakóba Godynia własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 269 zł. za którą tylko lub wyższą 
sprzedaną będzie.

Wadyum wynosi 27 zł.
Resztę warunków, wyciąg hipoteczny 

i akt oszacowania można przejrzeć w tut. 
sąd. registraturze, w dniu zaś licytacyi u 
komisyi odnośnej

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych, jes t  adw dr. Władysław 
Wilkosz, z substytucyą adw. dr. Leszko.

Kraków7, 22 listopada 1883.

L. 6894 (382 2— 3)
C. k. sąd powiatowy w Bochni ogłasza 

iż w dniu 11 lutego 1884, o godzinie 
10 r a m  przeprowadzi przymusową publiczną 
sprzedaż gospodarstwa w Bogucicach poło­
żonego wyk. hip. 1. 52 w księdze gruntowej 
objętego Katarzyny Uhl 2 Palmi, oraz mał 
Filipa Pawła Katarzyny i Małgorzaty Uhlów 
na  jednym terminie, poniżej ceny szacunko­
wej za jakąkolwiekbądź cenę, pod w arun­
kami ułatwiającemu które w tut. sądowej 
registraturze przejrzeć można i to na zas­
pokojenie wierzytelności Zakładowi kredyto­
wemu włościańskiemu we Lwowie przyz­
nanych.

Cena wywołania wynosi 2000 zł. a 
zakład 100 zł. a. w.

Bochnia, dnia 4 listopada 1883.

L. 6143. (389 2— 3)
C k. sąd powiatowy w Uhnowie po­

daje niniejsiem  do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie sumy 200 zł. a. w. zpn. 
przymusowa sprzedaż realności pod u. k. 557 
w Uhnowie położonej dłużników Hrynia i 
Justyny Kozłowskich własnej ciała tabular­
nego niestanowiącej w tutejszym c. k. sądzie 
w drodze publicznej licytacyi na  rzecz Pa- 
raskiewi i Sawka w dniach 13go lutego, 
13go marca i 23go kwietnia 1884, każdym 
razem o godzinie lOtej rano, z tern przed­
sięwziętą zostanie, że na pierwszych dwóch 
terminach, realność ta tylko za cenę wywo­
łania 100 zł. a. w. lub wyżej tejże, zaś na 
3cim terminie także i niżej ceny wywołania 
sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun­
kowej.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli ustanowiony Jan  Flisowski z Uhnowa.

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można 
w tutejszej registraturze.

Uhuów, 24 listopada 1883

L. 33733. (8219 3— 3)
Krakowski sąd delegowany miejski o- 

głasza, i i  celem zaspokojenia należytości w 
kwocie 65 zł. z przynaieżytościami Franci­
szkowi Ziomkowi wyrokiem ck sądu krajo­
wego z dnia 7 grudnia 1880 1. 21491 przy­
znanej odbędzie się w gmachu sądowym w 
dniach 7 lutego, 13 marca i 17go kwietnia 
1884 o godzinie 10 rano egzekucyjna licy­
tacya sumy 250 zł. wedle ks. gł. gr. vol. 1
1. w. h. 22 gm. kat. Branice karta C. pag. 
209 n. 1 a. on. w stanie biernym połowy 
realności pod 1. 22 w Branicach ciążącej.

Cena wywołania 250 zł. wadyum 25 zł. 
Resjtę  warunków przejrzeć można w 

registraturze
Krarów, 5 listopada 1883.

L. 9597. (;.70 3— 3)
C. i. sąd powiatowy w Dąbrowie po­

L. 8540. (8374 3— 3)
Dnia 11 lutego 1884 o godzinie lOtej 

przed południem odbędzie się na rzecz Za­
kładu kredytowbgo włościańskiego^ pto 250 
zł. wa. publiczna sprzedaż realności Mikoła- 
a i P rakse iy  Gregoraszów położonej pod 1. 
konsk. 320 sub. rep. 92 & 142 w  ̂Nadwor­
nie, za jakąkolwiekbądź cenę. Wadyum wy­
nosi 25 zł. Warunki licytacyjne i inne akta  
tej sprawy można przejrzeć w registraturze 

C. k sąd powiatowy^
Nadwóroa, 13 iistopada 1883.

L. 15283. 0 8  3 - 3 )
Dnia 12 lutego 1884 sprzedaną będzie 

przymusowo o godz. 10 rano w tut. sądzie 
realność pod I. k. 48/176 w Trybochowcach 
położona Panka Kusznierza wyk. hipot. 343 
własna celem ściągnięcia pretensyi masy ro­
zbiorowej Towarzystwa kredytowego miejs. 
we Lwowie w kwocie 289 złr. 42 ct. w a.

Cena wywołania 1680 zł wa wadyum 
168 zł. wa. Reszta warunków do przejrzenia 
w registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Buczacz, dn ;a 9 grudnia 1883.

L. 57. (487)
Celem odebrania przysięgi w myśl § 

97 ust. konk od Abrahama Blocha i likwi- 
dacyi daRzych wierzytelności skarbu P a ń ­
stwa przez c. k. Prokuratoryę skarbu we 
Lwowie zgłoszonej, wyznaczam term in  w t. 
s. na dzień 8 lutego 1884 o godz. 10 przed 
południem, na który krydataryusza, jak ró­
wnież zarządcę masy i wierzycieli masy 
wzywam.

W Tarnowie, dnia 5go stycznia 1884 
C. k. sąd obwodowy.

Komisarz konkursowy
W archalotcsM.

Doniesienia prywatne.

A
L. 13. (467 2 - 3 )

A ptek a

Księgi gruntowe.
L. 371. (493)

Komisya ^hipoteczna przy c. k. sądzie 
powiatowym w Nisko, urzędująca w Rudni­
ku zawiadamia, że w biurze jej złożone zo­
stały do przejrzenia arkusze posiadania i 
inne, akta do założenia księgi gruntowej dla 
gminy kat. Rudnik się odnoszące.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszy 
posiadania wnosić można przed komisarzem 
hipotecznym do dnia 4 lutego 1884, w któ­
rym to dniu w razie potrzeby dalsze docho­
dzenia przeprowadzone będą.

Rudnik, 19 stycznia 1884.

JUL. NAHLIKA we Lwowie
poleca

Wodę na porost włosów
przeciw wypadaniu tychże i łuszczeuia się skó­
ry, jako najpewniejszy środek.

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Milleretao
na porost w łosów , dla niemogących używać 

płynu na gł"wę.
C-na słoika 2 złr.

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki specyficzne, 
krajowe i zagraniczne, jakoteż przyrządy i przy- 
bory chirurgiczne i opatrunkowe

Zamówienia z prowincyi załatwia się 
odwrotną pocztą. I i (7877 — 4)

Ogłoszenie.
W dniu 7 lutego 1884 o godzinie 

2 po południu odbędzie się w sali ra­
tuszowej w J M lź n ie

Walne zebranie
członków stowarzyszenia oszczędności 
i pożyczek w 3 * l lź n ie  z nieograni­
czony poręką zaprotokołowanego, na 
które P. T. członków uprzejmie się 

zaprasza.
P o rzą dek  dzienny'.
1.) Sprawozdanie Dyrekcyi z 

czynności i złożenie rachuków za r. 
1883.

2.) Wniosek komisyi rewizyjnej 
względem udzielenia Dyrekcyi absolu- 
toryum z czynności i rachunnków za 
rok 1883.

3.) Wybór członków rady zawia- 
dowczej, dyrekcyi i komisyi rewizyjnej 
na rok 1884.

4.) Samoistne wnioski członków. 
Od Rady zawiadowczej stowarzy­

szenia oszczędności i pożyczek z nieo­
graniczoną poręką zaprotokołowanego 
w P I I źm I o dnia 18 stycznia 1884.

Przewodniczący 
Jan Em inow icz

L. 46961. (480)
W sprawie konkursowej Józefa Tym iń­

skiego zwołuje ck. sąd krajowy we Lwowie 
celem sprawdzenia przez zarzadcę masy ra ­
chunków tak co do jego należytości, jako 
też z administracyi majątku krydaluego i 
powzięcia uchwały co do sprzedaży niektó­
rych drobiazgowych} wierzytelności m. z wolne 
ręki niżej wartości nominalnej, zgromadze­
nie na dzień 4go lutego 1884, godzinę 11 
tirzed południem do biura komisarza kon- 
ursowego.

Z c. k. sądu krajowego 
Lwów, dnia 29go grudnia  1883.

L. 3249 
G. k.

(498 1— 3) 
krajowy we Lwowie otwiera

niniejszem konkurs na wszystek ruchomy, 
jakoteż na wszystek nieruchomy, a w krajach, 
w których obowiązuje uatawa konkursowa 
z dnia 25 grudnia 1868 nr. 1. D. p.p. po­
łożony majątek Mirli M. Flecker zamęż. Bund, 
kramarki towarów modnych i noryrabergskicb, 
pod 1. 11 przy placu Bernadyńskim we
Lwowie.

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się pauu radcy sądu krajowego Bernaczkowi 
jako komisarzowi konkursowemu, zaś tym ­
czasowym zawiadowcą masy ustanawia się 
pana adw. dr. Adolfa Weissa, wzywając za­
razem wierzycieli, aby po przedłożeniu dokumen 
tów,służących do wykazania ich pretensyj, p o ­
czynili swe wnioski co do zatwierdzenia tegoż, 
lub ustanowienia innego zawiadowcy masy 
i aby przedsięwzięli wybór wydziału wierzy­
cieli, w którym to celu wyznacza się termin 
na dzień 6 lutego 1884, godzinie 4 po południu.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
preteusyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, 
wedle przepisu ustawy konkursowej pod ry­
gorem zagrożonych tamże szkodliwych skut­
ków prawnych przed upływem 20 marca 
1884, i podać ją  na terminie na dzień 2 kwietnia 
1884, o godzinie 4tej po południu, 
wyznaczonym do uznania płynności i ozna­
czenia prawa pierwszeństwa, chociażby nawet 
o nią spór już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pre tensjam i, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli inne osoby, posiadające 
ich zaufanie

Na terminie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, 
ma być usiłowano przyprowadzenie do skut­
ku ugody w myśl §. 68. ust. konkursowej.

OBWIESZCZENIE. 
Galie. Zakład kredytowy włościański.

P i e t n a n t e

’ Tralno zgromadzenie
odbędzie się

W Sobotę (lu la 23 lu teg o  1884, o godzinie l i tej  przed południem, 
we własnym gmachu Zakładu we Lwowie.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za 

rok 1883.
2. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej.
3. Wniosek o rozwiązanie i likwidację Zakładu.
4. Wybór likwidatorów.

Na to Zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania upraw­
nionych w myśl art. 80 statutu. 

Pp, właściciele listów dłużnych Zakładu, którzy mają zamiar u- 
czestniczenia w zgromddzeniu, zechcą swoje listy dłużne w wymaganej 
statutem wysokości, najpóźniej do dnia 10 lutego b. r. złożyó:

we Lwowie^ w kasie' centralnej Zak ładu .
Zamknięcia rachunkowe złożone będą w sekretaryacie Zakładu na 

ośm dni przed Zgromadzeniem do przeglądnięcia dla uprawnionych do 
głosowania. 

L i r ó w 9 dnia 23 stycznia 1884.

Rada zawiadowcza.

♦x x x x x x x x d o o o o c x :
Ces. król. uprzyw.

aalic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje w e  " L w o w i e  i przez Filie

w  K rak o w ie , Cfccrniowcacli i Tarnopola

ASYGIATY KASOWE
4 prcocentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
41j2 „ Ti V 60 „  „ „

L n ó w ,  7 stycznia 1884
d y r e k c y a , X

Irijk nio będz.io płacony) (5 5-?) W
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K A Z I M I E R Z  L E W 1 G E I
GŁÓWNY SKŁAI* DLA GALICY!

. S f f i  l towarów a i s H K l
W e  Lw ow ie , ulica T rybunalska 1. 6.

9 B  » i o i i o  * » .  j p "  -* tw  -w  au t  m i  m  Jfr~

p o le c a :

*  (nakrywy z podsatwkami)
na sep, m asło, b ryn -  

dzq, m iód,
z<3 szkła gładkiego tanie, lub szkła kryształow ego w różnych ksz ta ł­

tach  i wielkościach. —  W  obfitym  wyborze.

'Wro«,iy 3«fcc®5Kfc,t ic«€‘ niitsmiiJs\€5o.
oda  m n u u jąc a  a lk a liczn a  Przewyższa 

w skutku wszystki# szczawy naturalne, jak Sel- 
ters, Szczawnica, Vichy etc. i jest przyjemniej­
szą do używania. Cena butelki 16 ct.i

W oda  munsująca żeiazista. Jest najlep­
szym środkiem leczniczym, żelazo zawierającym, 
tam gdzie użycie tegoż jest wskazane. Bardzo 
przyjemna w użyciu. Cena 16 et.

W oda musBująca gorżka. W  skutek wiel­
kiej ilości kwasu węglowego i soli glauberskiej 
i gorżkiej, przyjemniejsza jak wszystkie inne 
wody gorżkie naturalne i daleko skuteczniejsza. 
Cena 16 ct.

W oda  m uasnjąca m agnowa. Zawiera w ę­
glan magnowy rozpuszczony (Magnesia), bardzo

skuteczna przy nadmiarze kwasów żołądkowych 
i przyjemna w użyciu. Cena 16 et.

W o d a  i n n s s i i j ą c a  l i t o w a .  W różnych cier­
pieniach pęcherza, przy gośccu, artritis i t. p. 
nader skuteczna. Cena 16 ct.

W o d a  m u& H ii.jącM  J o d o w a ,  b r o m o w a  
i  s a l i c y l o w a .  W skutek zawartości wielkiej 

ości kwasu węglowego, są te wody Bkuteczniej- 
,;ak rozczyny s^li jodowych i bromowych lub 

S' .Jsnu sodowego, oraz daleko przyjemniejsze 
w uż , Au i nie upośledzają trawienie tak jak 
pojedyńeze rozczyny Cena które kolwiek 18 ct.

W n s s n j ą c a  l e m o n i a d a  a n g i e l s k a .  Jest 
nadzwyczaj przyjemnym i delikatnym środkiem 
rozwal niająeym. Cena 35 ct.

W szystk ie  te wody jedyn ie  są do nnbycia w

Aptece pod Gwiazdą Piotra Mikolascha
w e  L W O W I E .

Za próżne flaszki zwraca się 6 centów od sztuki. 
Wysełka pocztą, lub koleją bez zwłoki.

Opakowanie liczę od 5ciu butelek 35 ct., od 10 butelek 60 ct., od 20 butelek 70 ct., od 30 butelek
80 et., od 40 butelek 90 ct., od 50 butelek 1 złr. (6276 17 -V) I

zywam Wną pannę Julję 
X- Kwaśniewską, (niewia-

o

ł
domego mi miejsca pobytu), by daną i ♦ 
przed 8miu miesiącami suknię do szy- 4 
cia, w przeciągu dni 14 raczyła ode­
brać, po upływie tego czasu zostanie 
za każdą cenę sprzedaną. (4 is  2 —3) 

Lwów, 19 stycznia 1884.
M ary a  R ied lów na

pracownia sukien damskich, ulica Halicka 1. 40.

Kc ncesyonowany

M y l  mm wojskowy
przygotowuje do egzaminów na jednorocznych 
ochotników i do wszjstkiełt c. k. Zakładów 
wojskowych i utrzymuje

P en sy  orcat
dla młodzieży, uczęszczającej do szkół publicz­
nych. — U l i c a  P i e k a r s k a ,  1. 2 1 .

F .  B U E N T L I C H

-♦ -O  

*
♦

t
♦
♦
♦

t
omocnik handlowy znajdzie j A (6984 1 8 -V ) dyrektor zakładu. i

umieszczenie w handlu - - - - * ----- ---  - - -
Jana Schumanna

i e .
(162 6 - 6 ) /  M*', . • ‘1 i«ł»

Przez calu zimę cięgle świeże

Ka la f io r y  włoskie
w dużych pięknych  

różach po 70 do 80 ct. kilo.

Marony
Winogrona “ rreTS. ffiT 
Mandarynki "‘'TT.-T ' 
Pomarańcze “""'“tS
Kwiczoły, Jarząbki 

i Kuropatwy,
p o l e c a  h a n d e l

S t .  Markiewicz.
We Lwowie, Rynek 1. 42.

I I

w y ;  t i ,

S y r o p  o- Z e d
KODEINA i BALSAil TOflTAŃSKI
j es t  ś r odk ie m łagodzącym i uśmi er za ­

j ą c y m  nieocenionym dla dzieci w  w y ­
p a d ka ch  b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  eto.  
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l i c a  D r o u o t , 22 i 19
W  L w o wi e  w  a p te k ac h  P P .  K.  Mi ­

kolascha ,  Ruckera ,  A.  Sklepińskiego,  
Kr zy ża n ows k ie g o ,  Nakl ika .

W  K rakow ie w  aptekach P F . Trau- 
czyń sk iego , Redyka, W iszn iew sk ieg o .

(6919 8-2U)

Ajenci podróżujący i miejscowi
będą natychmiast przyjęci na Bukowinę i Gą- 
licyę przez pewne wielkie Towarzystwo asseku- 
racyjne za pe eonem i stałem wynagrodzeniem. 

Zwraca się szczególniej uwagę

pp Urzędników, jako 
też osób wszystkich  

stanów
na tę okoliczność, że mogą sobie w ten sposób 

zapewnić na czas wolny od zajęć
znaczny dochód uboczny

Pisemne oferty pod adresem „Agent" 
restante Czernowitz.
4473. (443 3—124)

poste
L.

Zam iast wszelkiej 
osobnej odpow iedzi!

Na liczne zapytania z prowincyi mam za­
szczyt zawiadomić, że posiadam jeszcze, cho­
ciaż jnż nieznaczną ilość egzemplarzy zbioro­
wego wydania powieści

Józefa Dzierzkowskiego
w 7 tomach, zawierających 46 powieści i że 
te są zupełnie nowe, nierozcięte, w najlepszym  
stanie. Cena 3 z ł., z przesyłką pocztową 3 zł. 
25 ct. (Nadsyłający przekazem 3.25, zaoszczę­
dzą sobie połowę portorium).

ANTYK WA HNIA
J. Leona  Por desa

we Lw ow ie, ulica Trybunalska 1, 1.
 (*00)

J f n m e r a  n a  o k a z  p r z e s y ł a  s i ę  
____________ b e z p ł a t u l e .

W stadzie S f a r e s i o ł o ,  poczta 
i stacya telegraficzna Oleszyce, od 
Igo lutego 1884 stanowić będą, także 
i obce klacze, ogiery:

1. Y o n n g  P r e s i d e n t ,  rasy 
Yorkschire (Cleveland), po znanym w 
Anglii ogierze Bay-President. Young 
President wygrał w Anglii oprócz wielu 
nagród, także I. nagrodę Garstang.

2. J P e łn e j  k r w i  A r d e n ,  
importowany.

B liższych  w yjaśn ień  udzieli za­
rząd w  m iejscu . (484)

Najlepszy i najtańszy środek 
do

ochronienia się od przeciągu!

Elastyczne wałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi, 

b i a ł e  i  b r o n / o w e ,
w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h .
K it  do okien, €£ips9

jak również
Uniwersalne smarowioło

nieprzemakalne do bucików.
Smarowidło podeszwochronne
(6618 33—’) poleca

et Ł W O W ^ I E .
Własny wyrób masy do 

puszczania podłóg.
za-

Zapraszamy do przedpłaty na

„Ognisko i! mowę*5
c z u s o p i s m o  i l l u s t r o w a n e

umieszczające praco najwybitniejszych s ił literackich
i artystycznych.

Z obszerniejszych prac wymieniamy :

W  i*QltJich ż y d o w s k i c h  
przez M ich a ła  B a łu c k ie g o .

Z dalszych dziejów Klekotowa 
przez J a n a  L a m a .

Z y g m u n t  A u g u s t  i  c z a s y  j e g o  w  P o l n c e
przez łe lic y ę  z W asilewskich Bobereką.

Ż a r t  k r ó l e w i c z a ,  komedya L hr. Starzońskiego 
P o g a w ę d k i  „ P r z y  o g n i s k u " ,  przez J. Lnma 

Każdy numer jest bogato i Ilustrowany.

| N l e r  na oKaz p r z e s i la  sin t a i a t i i i n .  \
Warunki przedpłaty z przesyłką:

Bocznie 4 złr. 80 ct., półrocznie 2.40, kwartalnie 1.20 
A D łih S  redakcyi i adm inistracyi:

księgarnia K ,  M f f l B W j f f l  w e  Lwowie.
"a|u>K*<izo«l (404

&fN « ł  C S fłZ JO  5CB5(0 I f l l  J d ! I I Q \ r

Ein  a lt  r e n o m ir te s , g u t  a e o r e d it ir te s

Comaiissions-Haus
R ninn ’s mit besteu R--feren/.en, uberniromt, 
alleGatt.nugen polnnscher und ausiauderR o h -  
L a n d e s p r o i lu k tc ,  so wie au<h diwer-e 
Fabrikate u eter hjlligsteu Bnlingungen zum 
Cummissionellen Verkaiif und werden da- 
seibst auch Vorscbiis.se uaelt Ueberemkom- 
nien gegen intissige Zinsehyorgibtuiig v*r 
abfulgt. — Dasflbst kónuten auch Nieder- 
Djjęu erriehtet werden.

(łefajlige Atifragen, werden u n te r  Chiffre 
A .  j h .  100, — post restan te  B r i ln n ,  be- 

antjkortet. (415 2 — 3 )

_  j

J A N  I H N A T O W I C Z  t t
F ab ry k a  we Lwowie, u lica  K opern ika , liczka 3. F ilia  przy ul H alick ie j 

naprzeciw  B a t ła b an a  1 w K rakow ie , Sukiennice 20.
poleca :

N I G R E T I N A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny środek do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny ; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastoso­

waniu bardzo prosty. — Cena 1 złr — ,— ,
ś r o d k i  Go w y w a b i a n i u  p la m :

O d a l i n a ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni itp. 35 cnt. — Ben- 
zalina, wywabia plamy tługte, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct — £ tlt iu » wywabia plamy 
z farb od podłogi, flakon 25 ct. • J a w e l t n a ,  wywabia plamy owocowe i z wiua czerwonego, 

flakon 20 ct. — O ksaliua, wywabia plamy powstały z rdzy, krwi i atramentu.
Z n a k o m it e  c x « ru ld l «  g li r e r y n o w e

pachnące, do obuwia, dajo piękny połysk, miękczy skórę i obroni od pękania, pudełko 10 i 20 ct. 
S m a r o w i  <1 t o  l i t e w s k i * .

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko 50 ct. i 1 złr.
A t r a m e n t  c z a r n y  k a m p e s z o w y

nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy,
flaszeezka po 10, 17, 25, 30, i 50 cnt.

Atram ent niebieski, lioletowy, zielony, czerwony flaszeezka po 10 i 15 ct.

F A R B Y  DO S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeezka po 15 cnt. 179 

Powyższe wyroby zostaty wyszczesólnlonie 5 m edalam i zasługi.

Adres : Redakcya „Nę(lrowea“ Warszawa, Żurawia 1. 11.
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Majtańize pismo illustrowane

llok  wydawnictwa XXI. Prenumerata roczna 8 złr.
Od I stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec" pod nową redakcyą sma­

cznie pow iększył form it 1 objętość, nic zmieniając ceny. Ilustraeye
pierwszorzędne, krajowe i : agraniczne.

Każdy numer format i zwykłych pism ilu i tr  wanych in folio na takimże 
papierze objętości półtora a.-kUsza druku (str 12)

Obok podróży i etnografii, dział powieściowy, literacki I na­
ukowy. Pomiędzy i n n e E . i  pracami celniejszych amorów zostaną w pierwszym 
kwartale pomieszczone :

Dotychczas niezna te i niedrukowane odczyty w Lozannie

Adama Mickiewicza.
|

Pow ieść oryginalna T . T . Jeża

CD

i
n W Obronie Gniazda"

! . r

a o  
3?
CS
so

5S3

I k i e  W*

iwca>
»  i l lu s lr a c ja m i a rt . m ai. Stanisław a^
Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do Nr 

nnnieratorcm, którzy złożyli prenumeratę osobną na Dorrf 
50 cnt. półrocznie cent 75, kwartalnie ceni.

Pr«unmerata posłana fo e * p o !Ś re < ln !o  do r e d a k h f l ^"ędrł>Veą)(* wraz 
z posyłką pocztową kosztuje w  CJalieyi i Austryi: rocznie złr. 8, wółAcjwie 4 z ł , 
kwartalnie 2 złr. 5 —G)

Adres: Redakcya „Wędrowca" Warszawa, łiawia 1. 11.
Z drukarmi Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiemu 1. J2 dom Wernera. Papier z o. k. nprz 61


